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• w tzftN  MRswIiRla pruuMaraty, któ
rej warunki podano w nagłówku, obok 
ty tu łu  dziennika 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y ł ka  Administracja „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencje, wymie
niane w : aglowku dziennika.

Przyp )B inmney, i i  proru»_ ratorzy Nowej Re
formy tak miejscowi, Jak I zamlojscowl naby
wać mogą P °  z n a c z n i e  a n l ż o n y c h  c e- 
n a e h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie: 

„ N o w e  M o d y "  
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo
wie, 1 pa tdz: Bruka 1896 roku znacznie po- 
wi«jk**ony, po 2 A  40 A kwartalnie, a nadto:

m  1  g  u  s (<
dwttygodnik humorystyczny po 1 £  80 h. kwar- 
Ulnio.

N om  prenumeratorzy, zarówno miejscowi, 
jak zamiejscowi, otrzymają na żądanie 12  
arkuszy d o d a tk u  pow ieściow ego
(Opowiadania żołnierskie Adama Kosińskie
go), które wyjdą do końca bieżącego miesiąca, 
za częściowym zwrotem kosztów nakładu w 
kwocie óO halerzy.

K r a b ó w ,  21 marca.
Pod znakiem pruskiej pikelhauby odbyła aię 

w Berlinie uroczystość 200-letniego jubihnazu 
tamtejszej akademii. Nie wiedzieć, kto komu 
wiwksiy wyświadczył zaszczyt: orężem pobrzę 
kujący dygnitarze, którzy przybyli na uroczysto 
posńdzenie uczonego ciała, czy uczeni niemiec
cy, że raczyli otworzyć noawoje swej instytu- 
eyi i wysłuchać dyletanckiego traktatu o nau- 
kach przyrodniczych, wygłoszonego przez męża 
w jwurdyjsa m tz jn a k u  na głowie? Dość, że 
odbyła iiroc*yat»śĄ, która Jtrzydewzuielhiem 
przypomnieć powinna nowoczesnym Piusom, 
świeżego stempla jest ich dsrobkowiczostwo w 
zakresie instytucyj naukowych zarowno, jak po-
lit y cznej wszechwładzy.

Ozy net pamięta p w j. wie’ki hiSwryk ue- 
miecki, co starożytnych Rzymian powtłaczał w 

'pruskie mundury i pod etryckules brandenbur
ski podciągnął ich głowy ? Czy wie o tr«L świe
żo orderem czerwonego orła ozdobiony Momm- 
sen, co to obwieścił dedawno śa  „tu traktat o 
czaszkach niemieckich i czeskich, i powtórzył 
za pacgermanistami teoryę o rzekomo mniej 
wartościowych narodach?

Cesarz Wilhelm podniósł w swem przer .owie- 
n i n , że aka&ea-ia umiejętności wolną t>yła od 
burzy politycznych namiętności, gdyż obowiąz
kiem jej było i jest pielęgnowanie „wiedzy czy
stej, wolnrj od ubocznych interesów". Jeżeli je 
dnak akademią nie jest budynek i statut, z d°j 
datkiem .enduezów, lecz ogół^ ludzi nauki i 
wiedzy, jako icu przedstawicieli, — to nie po
dobna bez gorzkiego uśmiechu wysłuchać słów 
monarchy niemieckiego. Od samego peczątku

istnienia królestwa pruskiego, wzniesionego ko
sztom Rzeczypospolitej Polskiej, wiedza i nauka 
w jego granicack poszła w usługi skrajnej, za
borczej polityki, będącej wstrętnem zaprzecze
niem ideałów prawdy i sprawiedliwości. Libe
ralizm piaski innym był w teoryi, innym w 
praktyce politycznej, — a dzisiaj stał się urą
gowiskiem ułusnyck haseł

Wiedza i nauka stała się w Prusach niską 
służką rządu, mającego na celu wynarodowie
nie milionowej rzeszy polskiego ludd. Już dzie
cko w szkule ludowej staje się przedmiotem wi- 
wisekcyi duchowej) pedugog niemiecki dobiera 
mu się kleszczami pruskiemi do duszy, aby ją 
przerobić i przebrać w barwy czarno-bit?e, aby 
wnieść poprawki w dzieło Boga, na którego 
powagę tak skwapliwie powoływać się zwykł 
cesarz Wilhem. Czy wiedza i nauka, podawani, 
w szkole pruskiej, nie jest włuśnie wytworem 
tyck „namiętności politycznyck -, których unika
nie głoszono oni gdij p  akademii berlińskiej, 
juko najważniejszy postulat mężów nauki?

Na co przyda się zresztą owj „wiedza czy
sta", — jeżeli duchowymi przywódcami narodu 
stają się ludzie, zrywający z zasadami prawdzi
wej cywilizacyi, opartej na wspólnych całej lu
dzkości ideach wolności, prawdy i sprawiedli
wości 1 Na piedestale „czystei wiedzy" ukazują 
się w Berlinie ci sami ludzie, co, j»k M ,mm- 
sen, zbrukali suknie uezon/ch w walce polity
cznej, prowadzonej buńczucznie, bu u przeciwni
kiem fizycznie słabszym. Zaiowno uczony, juk 
urzędniczy świat pruski stanął w szeregach ha
katy, aby zdławić uprawnioną w państwie, na 
równi z innymi obywatelami, ludność polską, 
aby tej ludności odebrać jej język, jej poczucie 
nurodowe, u narzucić jej niemieckie.

W kraju rdzennie polskim nie wolni, rozwi- 
juć stowurz* izeń polskich, uczyć dzieci pucie- 
rza w ich ojczj stym języku; — ba, mężom tej 
„czystej wiedzy", na której cześć śpiewano hy
mny poehwalne w Berlinie, bo lekarzom i przy
rodnikom polskim, nie pozwolono odbyć zjazdu 
w Poznaniu. Odróżniono więc polską uuukę le
karską i przyrodnicza od niemieckiej i w bar
barzyński sposób odepchnięto tych ludzi nauki, 
co w pruską nie wierzą ewangelię polityczną.

Niemiecka wiedza i nauka, na praskim wy
hodowana grancie, przestała dawno byii teu , 
ozem f-lcrss^nc ja pod ‘zr° uroczystości jubilbn 
. zowjch akadcm.i berlińskiej. Wstrętna propa 
garda, dach narodowej zawiści i jadu, zatruł 
orguuizm uczonych mężów pruskich, zrobił z 
nich słnżalców idei państwa, opartego na krwi 
i mieczu.

Zniesienie ustawy kolonizacyjnej.

Przy obradach Sejmu pruskiego nad kominyą 
kolonizacyjną posłowie polscy M o t t y  i B r o 
d n i c k i .  poruszj li r-,dzwyczaj interesującą i 
nader ważna kwestyę, dotyczącą komisyi kolo- 
nizaeyjnej. Wykazali oni ponownie, co zresztą 
poprzednio już stwierdzono, że w ł a ś c i w i *  
k o m i s y a  k o l o n i z a c y j n a  p r a w n i e  j u
n i e  i s t n i e j e ;  zniesiona ona została uchwalą 
parlimentu niemieckiego i od dnia 1 stycznia 
nieprawnie już tylko czynności swe dalej pro
wadzi) a rząd praski, traktujący ją  za instytu 
c y ę  uprawnioną i legalną, staje w sprzeczności

z uchwałą parlamentu, co zuznuczyó należy, ja 
ko fakt niezwykły i niesłychany.

Dla tych, którzy dziwićby się mogli powyż
szemu twierdzeniu, warto przytoczyć odnośne 
motywu prawne. Otóż ustawa z dnia 18 sierpnia 
1896 roku, wprowadzająca kodeks cywilny 
w Niemczech, przepisuje w § 55: „Piywatno- 
prairre przepisy ustaw kiajowych tracą moc 
obowiązującą, o ile kodeks cywilny lub niniej
sza ustawa nie postanawiają inaczej".

Czy w tej ogólnej uctowie, w ydanej dla całej 
Rzeszy niemieckiej, uczyniono wyjątek dla pru
skiej ustuw7 kolonizucyjnej ? czy purlument 
sankeyonował tę niesprawiedliwą i wyjątkową 
ustawę pruską?

Kio. parlument sankeyonował rj l k 1 znaną 
nstawę o włościach rentowych i przez to nadał 
prawną podstawę komisyi generalnej dla włości 
rentowych. Komisya kolonizacyjna została po
miniętą; nie otrzymała ona tej i»nkcyi, jaką 
nadano komisyi generalnej, a parlament nie- 
miećki nczynił to bynajmniej nie przez zapo
mnienie, lecz w świadomem przeświadczeniu o 
niesprawiedliwości komisyi kotonizacyjnej, z wy
raźnym zamiarem zniesienia tei wyjątkowej in- 
stytucyi.

Na dowód przytaczamy § 62 cytowanej usta
wy; opiew- on:

„Nietykalaemi pozostają przepisy prawa kra
jowego o włościach rentowych".

Historya przyj ęci> tego paragrafu przez par
lament najlepiej dowodzi, że komisyę koloniza
cyjną świadomie pominięto. Pierwotnie bowiem 
przepis § 62 miał być paragrafem 60 i opiewać 
miał:

„Nietykalaemi pozostają przepisy prawa kra
jowego o włościach rentowych io  w ł o ś c i a c h  
k o l o n i z a c y j n y  c h ,  u t w o r z o n y c h  na  
m o c y  u s t a w y  z d n i a  26 k w i e t n i a  1889 
r o k a".

W lipcu 1896 roku przyszło do głosowsnia 
nad artykułem powyższym; wówczus poseł C e
g i e l s k i  poitawił wniuBek, aby parlament gło
sował osobno nad ksżdą z obydwóch części te
go paragrafu. Wniosek ten atoli upodł i § 60 — 
obecnie 62 — przyjęto w brsmienin r^dowem. 
W tydzień później, w dniu 31 lipca, nastąpiło 
trzecie czytanie i wtenczas poseł C z a r 1 i ń a k i
podjął znowu wniosęk C^ŁiclB^ire- i r-aźądsł

włościami rentowemi

zapatrywanie w Sejmie praskim. Wprawdzie mi
nister sprawiedliwości usiłował wówczas ode
przeć wywody posła Mottego, ale to ma się nie 
udało; a w marca przeszłego roku, poseł M i
z e r s k i  znowu wykazał bezpodstawność wywo
dów ministra. Mimo to rząd praski tak postę
puje, jakby ustawa kolonizacyjna jeszcz praw
nie istniała, gdy w istocie, u myśl prawa, stra
ciła ona moc obowiązującą równocześnie z wej
ściem w życie powszechnego kodeksu cywilnego, 
u więc z dniem 1 stycznia r. b.

Niestety, słuszność wywodów prawnych Kołu 
polskiego nie wiele pomoże, gdyż rząd pruski, 
którego cała polityku antipolsku jest jednem 
wielkiem bezprawiem, i tym razem nie cofnie 
się przed naruszeniem prawa i słnsznuści. Cie
kawą jednakże byłoby rzeczą, jak na tę kwestyę 
zapatrywałby się najwyższy trybunał admini
stracyjny, i wartoby sprowokować odnośną jego 
decyzyę.

W o j n a .

nęii. Wprawd" cała nasza Siła zbrojna wynosi 
zaledwie 40.000 ludzi, lecz i tak z boską po
mocą możemy zwyciężyć. Naszem hasłem jest: 
Wolność lub śmierć! Dotąd strzegłem enłości 
mienia Anglików i nadal to czynić będę. Wedle 
miary naszych uczuć przypuszczam, ża Ameryku 
północna w tej walce musi być po naszej stro
me.

oeubeegn groSvWania nad 
i nad komisyą kolonizacyjną, na co parlament 
się zgodził. Wtedy pierwsza część pi zytoczone
go artykułu zostalu p r z y j ę t ą ,  druga o d r z u -  
c o n ą i ostatecznie przyjęty artykuł w obecnem 
brzmieniu i z cyfrą § 62: „Nietykalnemi pozo- 
>*mją przepisy pruwu krajowego o włościach ren
towych".

Z powyższych wywodów j»8n3 jest rzeczą nie 
tylko dla prawnika, ale dla każdego logicznie 
myślącego człowieka, że przepisy o włością ;k 
kolonizacyjnycb, a więc cała wyjątkowa pruska 
u s t a w a  k o l o n i z a c y j n a  z 1886 r. z o s t a 
ł a  u n i e s i o n ą .  Nie uznano z* Właściwe wcie
lić ją do zbioru praw, jako tt«uwę wyjątkoną
i niesprawiedliwą.

Poseł M o t t y ,  a szczególnie pońeł B r o d n i 
c k i  dokładnie wyłuszczyli te prawne motywa, 
przypominając historyę owych uchwał parla
mentu n:emieckiego i zuznaczrjąc, ze posłowie 
Kołu polskiego zawsze w ten Bpusób włainie 
interpretowali uwe uchwały, * większość parla
mentu tak samo rzecz tę roJumiala. Poseł Mot 
ty już w roku 1898 szczegółowo wyłsszczył to

Mężowie stanu boerscy, podobnie, juk ich 
współrodacy, nie odznaczają się wielomównością, 
przekładając nad politykę słów, politykę czy 
nów. Podwójnego zatem interesu nabierają sło 
wu sędziwego prezydenta K r 11 g e r a, wypowie
dziane do korespondenta New York Heraldu 
w połowie ubiegłego miesiąca, a który je poda
je w takiej formie:

Skuro zmuszono Boerów do wojny, to będą 
oni walczyć tak dłngo, aż nie zwyciężą lub nie 
zginą. Nie spodziewan się skąJkolwiek pomocy, 
lecz cieszę się okazywanemi nam dowodami 
symputyi i przyjaźni. Transwaal gotów jest za
wrzeć pokćj każdej chwili, l e c z  p o d  ż a d n y m  
w a r u n k i e m  n i e  z a w r z e  n o w e j  kon-  
w e n c y i  z A n g l i ą .  Dlatego tei jedynie gwa- 
raneya zupełnej niepodległości republik boer- 
sL‘ch może doprowadzić do pokoju. My nie żą
damy wcale powiększenia naszego terytoryum, 
bo wystarczy nam, jeżeli będziemy mogli żyć 
w spokoju. W razie zawarciu pokoju, postawi 
Transwaal jako jeden z głównych jego warun
ków u z n a n i e  A i r y k a n d e r ó w  z N a t a l  * 
i K o l o n i i  F i a y i ą d k o w e j  zu s t r o n ę  
w o j u j ą c ą  i zapewnienie im nietykalności mie
nia. Gdy rząd transwaalski dowiedział się, ie 
pewną ilość Afrykanderów skazano w K a p 
s z t a d z i e  pod z a r z u t e m  zdrady stanu, od- 
nióBl się natychmiast do magr. S z l i s b u r y ’e- 
go ,  donosząc ma, że jeśli wzięci do-niewoli 
Afrykanderzy nie Dędą traktowani, jako jeńcy 
wojenni, to odpowiedzą za to żołnierze angiel 
scy, znajdujący się w niewoli u Boerów. Salis- 
bury odpowiedział, ie gdyby choć jeden z jeń
ców angielskich poniósł i -kodę, to uczyni m n i e  
za  t o o s o b i ś c i e  o d p o w i e d z i a l n y m .  — 
Przypuszczam, iż pogróżka ta miała oznaczać, 
ie A n g l i c y  p o w i e s z ą  m n i e  w d a n y m  
r a z i e ,  gdybym się dostał do niewoii. Tego ro
dzaju godne wzgardy pogróżki nie powstrzyma
ją mnie od spełnienia obowiązku. Rząd trans 
waalski zawiadomił tei Salisburego, ie  pogardza 
jego groźbami.

W  pogłoskach o rzekomym spisku Holendrów 
w Afryce południowej nie mu s*owu prawdy. 
Republika oruńska zobowiązaną została zawar
tym układem do dania nam pomocy. Boerowie 
są w mocy Boga, nie dozwoli On, abybmy zgi-

Tyle powiedział prezydent Krtlger. Z jego 
słów zasługują na szczególną uwagę zwroty, 
odnoszące się do strzeżenia mienia angielskiego, 
gdyż sprawa możliwego zniszczenia miasta Jo 
hannesburga, oraz kopalń obok leżących, za
czyna coraz więcej zajmować interesowanych, a 
mianowicie Anglików, Niemców i Amerykanów, 
będących w przeważnej liczbie ick właściciela
mi. W kwesty i tej ambasador niem Beki w Wa
szyngtonie konferował z sekretarzem stanu 
H a y’e m. Wynikiem ich narad miało być po
stanowienie, aby żądać od obu stron wojujących 
gwaruncyi, ie nie uiyją miasta Johunnesbnrgu 
zu podstawę swych operacyj. Times omawiając 
odnośne doniesienie, pisze z irytacyą.-

„Nie możemy uwierzyć, aby odpowiedzialny 
niemiecki mąż stanu miał zamiar stawiać podo
bne żądania. W przeprowadzenią te, wojny rów
nież nie damy się ograniczać, jak Niemcy 
w roku 1870. Rząd niemiecki wie dobrze o 
tern".

Gdyby nawet, wbrew zapewnieniom prezy
denta Krtlgera, rząd transwaalski łudził się mo
żliwością jakiejś intrrwencyi, to musi mu usu
nąć wszelkie złudzenia oświadczenie, zaczer
pnięte ze źródeł miarodajnych w Berlice przez 
Magdeburger Ztg. Dziennik ten bowiem donosi, 
ie  odpowiedź margrabiego Salisbury’ego na pro- 
pozycyę interwencyi, uczynioną przez Stany 
Zjednoczone, przy zachowania bardzo grzecznej 
formy, jest tego rodzaju, iż wyklucza z góry 
możność pośrednictw, któregokolwiek z mo
carstw. Niemcy nie mają zatem powodu do po
dejmowaniu kroków, które Boerom nie przy
niosłyby żadnej korzyści a wzbudziłyby pudej- 
rzenie, co do polityki Rrzeszy. Tuk, jak  dziś 
rzeczy stoją, żadne z mocarstw enropeiskieh nie 
myśli o interwencyi pokojowej.

L o n d y n  2Hl B*proa. Do Daih* (/ii? Omti ' 
donoszn z Bloemfontelu, że marszałek R o 
b ę  r t s wj słał oddaiał kawaleryi ku miejsco
wości Toba Neme, aby przeciąć drogę, cofają
cemu się z południa komendantowi O li ci e r’owf 
i wziąć go niewoli. W Kroonsztadzie odbyła 
się wielka rada wojenna Boerów.

L o n d y n ,  21 marca. Z Lourenęo - M arąnes 
donoszą do Tm es’u, że władze portugalskie 
wysłały z pospiechem oddział piechoty na gra
nicę od strony Truniwaalu, aby wzmocnić tam- 

garnizon

i

Kronika krakowska.
(Przysłowie z kalendarza Czecha. — Sw. Jó
zef. — Bociany. — Moja ciotka. — Wesela. — 
Doktorka medycyny. — Straszne rzeczy u  Kra
kowie. — Pomysłowy portyer. — Reprezentanci 

europejskości. — Mój stary znajomy.)
W  kalendarzu Czechu wyczytałem następu

jące przysłowie, odnoszące się do dnia 19 mar
ca: „Gdy na św. Józef bocian przj będzie, to 
jn i śniegu nic będzie". Idąc runo do biuru re-

M a r y a  J u r i ć  ( Z a g o r k a ) .

1 i e w o l n i c y .
P O W IE Ś Ć .

upoważnienia artorki z chorwackiego przełożył
R .  z .

(Ciąg dalazy).

tej rozmowie zawołała pani Lubić zewićowu
do swego pokoju, 

niea już nę nu pół byia rozebrała i wła- 
sobie warkocz na noc splatała; przyszła te- 
9 matki z ro-puszczonemi włosami i grze- 
em ^  ręce.
jrfk*M  ty ładna, moja gołąbko! — rze- 

jej s°atkai przebiegłszy wzrokiem po jej 
;ym a odrowym biuście, z którego wystrz* 
w górę 8zyja biała i czerstwa a na niej 
'ezna, fj^temi włosami okolona główka. 
Ba eiesMc *ią stanęła przed matką.
CrZego 8°b:e mama życzy?
Słuchaj) ni*łk) ty prawdopodobnie już nie 

8Z więcej 8'ć w dzieci z owym Medsrdo-

ica się zarumieniła, zostawiła grzebień we 
u i nieco się cofnęła.
3zemuieś się wzdrygae{Bj przeeieieś praw- 
fn ie n8 geryo nie zakochana?
*łe mówmy* mnmo, o tem;'skąd ci przyszło 
•b aby mnie 0 to Pytać?
*®jn kochan*) tobie już lutM 1A. . . J O 17.4 * U C U R U « I

Więe cóż stąd?
jeszcze o tem nie pomyślała, ie trze- 

J4Ć U  mrt?— fiOłśA i
®* ecknęł* 1 Ciągnęła brwi czarne, 
ikupiułg myśli.
!ue ndaw«j jakobyś jeszcze nie śniła o ślub 
itroju; — j -----  -Wiem j») m°j* droga, z doświad

czenia że nim dziewczyna pocznie fpoglądać na
chłopców, my41‘ 0 « “ S*Pói4c>'u -.

-  Nie mun^i J* nie LJ0^  powiedzieć, że
bym o tem poniy4W»; dop-awdy wiem, 
( tym kiedy p o m y ^ *  0 » “ 4*pćjłęiu.

-  Będziesz tedy my4leć odt^d- P*n Mel'n  ma 
cię prosić o rękę. . . . . . , _

-  A więc ju i teraz, uch, ,«k to głupio! Prze- 
ciem ja  jeszcze mała dziewczynal

-  Patrzcież się, za juką się to nu  młodziui- 
L kiedyż ci się ma oiwiudczyć? Może wtedy,ką. a  aieayz ci się

edy ci tjdz ie  25 lat? , • -
Dziewczę cnwilę milczało, i ze zdziwieniem 

patrzało n* matkę.
— A Włodzio?
_  Przecież nie -ądzin , ie  on się z *°bą °* 

zeni ?
— Jaksś ty, mamo, dziwna!
— Wnet ci wszystko wyjaśnię. Sluchajże- 

tobie jest teraz lat siedmnsśsie. Włodzimierz 
musi s:ę jeszcze uczyć trzy lata, dwa, trzy, u 
może i więcej spędzi jako praktykant, a gdyby 
doszło do ślubu, tybyś skończyła lat dwadzie
ścia cztery, lab dwadzieścia pięć, a to, dalibóg, 
ju i starość dla dziewczyny. Czyby było lepiej 
abyś została starą panną, a wszystkie twe ró
wieśniczki poszły za mąż ? Kto wie zresztą, 
czyby cię wtedy chciał Włodzimierz? To tylko 
miłość studencka, która jest dzisiaj, a jutro jej 
nie mu. Czy ci moie ju i mówił o ożenieniu?

— Nie.
Dziewczę poczęło splatać jeden warkocz i pa 

trzyło w ziemię.
— A więc widzisz, ie on nawet o tem nie 

myśli. W ogólności on nie dla ciebie. To jest 
gwałtowny chłopak. Jakże on się dzisiaj nie
właściwie nawet względem mnie zachowali

— Włodzimierz?
— Tak. Powiedział mi surowo, ze się dziwi, 

dlaczego ja się od ojca nie nauczyłam po chor
wacka. [On mu twemu ojcu przyguniuć, dlacze

go nie siedział całe dnie pr*) mnie, aby mię 
uczyć po chorwacka ? Ojciec naturalnie nie miał 
innego zajęcia! Zresztą Włodzimierz mię obr„- 
ził, gdy przedwczoraj poczuł mówić przeciw 
„szwabskiej" mowie; ja swego niemieckiego ję- 
zyka nie dam poniewierać. Skoro ojcu było to 
nu rękę i nigdy odemnie nie tadał, abjm  się 
nauczyła po chorwacka, a nawet nikt zresztą 
nie ganił mi tego, nie ma tego prawa i on, stu
dent z prawu.

Dziewczę pochyliło głowę, u włosy jej za- 
k y łv  twarz; gdy matka skończyła, gniewnie 
zwróciła głowę i przerzuciła włosy nu plecy.

— To nieładnie postąpił Włodzimiera.
Pochyliła się ku matce, pocałowała ją w rę- 

? 1 w twarz, i pomimo zatrzymywania Je1 
przez matkę, poszła do swego poKoju.

Usiadła na sofie i zadumała się. Może po raz

wynoBzą i sławią. - -  Może on nie był wi
nien

pierwszy w życiu poczęły się w jej głowie 
N ,d  jej dusza, roz

promienioną tylko czystą miłością zgromadziły 
się małe, burzliwe obłuki.
• * * *  * • • •  o

„Skoro mi Włodzimierz me mówił o ożenie
niu, to o nm  nie myśli 0n mnie pewnie po
rzuci, wreszcie się ożeni, a i ji się będę mu
siała wyduć".

Poczęła się przeglądać w zwierciedle. „25 lat! 
Boże ntójl j»kie j a w t e d y  będę wyglądałal 
Stara i zgarbiona! Nikt mnie nie będz.e chciał, 
zostanę starą panną. Teraz jestem młoda i pię 
kna. To przynajmni«j mówią wszyBcy, a gdy 
zostanę „Starą frajlą" przez Włodzimierza ? Dla
czego on nic nie mów’ł o ożenieniu, skoro to 
już czas, abym poszła za mąż? Ostatecznie 
przecież to mama wie. A dlaczegóż z mamą był' 
taki ordynarny? Mama mówi, że to miłość stu
dencka — Dziś jest, a jutro jej niema! Może 
on o mnie zapomni i porzuci? Włainie dlatego 
i z mamą jest szorstki i ojcu przymawiu, a 
przecież ojca cały świat chwali, wszysey go

Położyła się do łóżka z nieaplecionemi wło
sami, zapomniała nawet zgasić światło i leżała 
z otwartymi oczyma. Dopiero późno sen ją 
zmorzył. Pierwszy to raz nie był sen spokojny i 
słodki.

Następnego ranka zastanawiała się Danica 
co począć, jak  będzie oczekiwać Włodzimierza, 
i co n a  powie. Cała była zmęczona, myślenie 
ią nużyło. Nie była przyzwyczajona do myśle
nia. Od wczesnej młodości pieścił ją  ojciec i 

Aidtn, nikt jej nie trudnił żndnemi myślami. 
.. szkole uczyła się tyle, ile ehciała i ezego 
chciała. Nauczyła S'ę swej lekcyi mechanicznie 
„jak raz jeden jest jeden". Odpowiadała również 
tak mechanicznie, jak się nauczyła i „spokój 
w kraju". Naw i1 słynęła juko dobra uczenica 
Znała rzeczywiście prawie wszystk:e książki na 
paminć, ale gdyby ją kto zagadnął, jak się jej 
podoba ten lab ów szczegół z powieści lab 
skądkolwiek, albo co myśli o nim, byłaby się 
zdziwiła i zastanowiła. Nikomu nie wpadło do 
głowy, aby dziewczynę o coś podobnego zapy
tać. Przeglądano jej świadectwu chwalono ją  i 
na tem się wszystko kończyło. A ona mogła się 
spokojnie zajmować tem, co samo z siebie zwra 
cało jej uwagę i co się samo skryło wc wnę
trze jej duszy. Po największej części była to 
tylko troska o to, gdzie i kiedy zobaczy Wło
dzimierza dokąd się uda na przechadzkę, jak 
się będzie bawiła i juką wdzieje suknię.

A teraz oto — juki nu nią spadł kłopot.
Czuła się juk człowiek, którego w podróży 

w nieznaną krainę zajdzie noc, i nie wie. do- 
k i i  się zwrócić. Chwilami miała zamiar gnie
wać się na Włodzimierza, chwilami znowu chciała 
ma przebaczyć; co chwila zmieniały się w niej 
uczucia, a z nimi i jej postanowienia. A co ją  
najwięcej męczyło: to boleść w sercu, u ona nie 
była przyzwyczajona do żadnych cierpień. Czuła,

że musi coś uczynić, a nie wiedziała, co. Kiedy 
Włodzimierz tego dnia nadszedł, i zapytał, jak 
się m a, była gniewna i przyjęła go chłodno. 
Włodzimierza to zastanowiło.

— Co tobie? Czyi moie nie chora? — za
pytał ją  troskliwie.

— Czemuś ty wczorai moję mamę obraził, zu 
to, że nie umie po chorwacku?

— Ja ją obraziłem? Nie, Danieo, ja się tylko 
dziwiłem, ie jej ojciec nie nauczył...

— Naturalnie, tyś się dziwił, a nikt inny tię 
nie dziwi, wszyscy mego ojca chwalą i w i„- 
bią, a ty go gacisz; to bardzo pięknie z twej 
strony.

— Moie nikt twego ojca tyle nie ceni, co ja.
Tyś to ile pojęła... . . .

— Ach — machnęła ręką z lekceważeniem —- 
lepiejbyś milczał; ju i tak wiem, o co chodzi.

Włodzimierz osłnpiał i prz-lakł się owej sce
ny, jak jakiego widma, l  adł .akby grom z czy
stego nieba w cichy wiosenny ranek jego mi
łości.

— Danusiu, moja droga, co to znaczy?
— Czyś ty pomyślał kiedy o tem , że się 

chcesz ze mną ożenić, albo ie  ja pójdę za in 
nego za mąż?

Młodzieniec patrzył na nią zdumiony.
Co ty mówisz? gdzież nam ieszcze do 

ro? Jtego'
Pcw. ie, że dla ciebie jeszcze daleko, je- 

fZCM6 * tymczasem ja zostanę „starą 
frajlą" i wtedy nawet na mnie nie spojrzysz. 
Cobyi się ty troszczył o mnie....

, — Cóż to za mowa! Myśmy obo5e jeszcze 
nie dorośli, abyśmy mówili o zamąipójściu i o 
ożenienia.

— Ty nie, ale ja, ponieważ za par^ dni 
oświadczy się o mą rękę Melin. (C. d. n.j.
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dakcyi Nowej Reformy, wychodząc następnie 
w południe ca obiad i wracając znowu do biu
ra, ba — apiesząe wreszcie wieczorem po tak 
zwanem „zamknięcia dziennika" do kawiarni, 
podnosiłem co chwila głowę do góry i wędzi
łem oczyma po całym widnokręgu, szukając 
upragnionego bociana. Szukałem go daremnie, 
widucznie więc będziemy jeszcze mieli ‘ śnieg, 
chociaż dzień dzisieiszy jest astronomicznym po
czątkiem wiosny. Nie chcąc polcgnć na wła
snych, zbyt dorywczych spoatrzeżen'a'‘h, posta
nowiłem w tej sprawie udać się po iuformacye 
do ludzi, którzy więcej mają sposobuoSci i cza
su dc badania, co się dzieje w powietrzu. Ja
koż właśnie spotkałem koło kruchty księży Pi
jarów moją ciotecżno - stryjeczną ciotkę . prze
pyszny okaz starej panny, która codziennie 
obchodzi ważniejsze kościoły czyti wszystkie 
km ty pogrzebowe i szuka na niebiu znaków, 
zwiastujących koniec świata. Oczywiście, uca 
Iowa wszy brudne jej rękawiczki, zapytałem, czy 
nie widziała bociana. Spojrzała na mnie wzro
kiem bazyliszka, uśmiechnęła się jednakże słod
ko i odpowiedziała:

— Będę się modlić, ażeby ci Bóg dał nieco 
więcej rozamu.

— I reumatyzm — dodałem z mciej strony.
— Nie jestem wcale mściwą i modlę się na

wet na imencyę moich n_eprzyjaciół — odpo
wiedziała pobożna cioteczno-stryjeczna ciotka.— 
Jeszcze nie ma szóstej ?

— Nie.
— No, to dobrze; pogadamy. Ślub Mici od

łożony, a jakże. Miał się odbyć na św. Józefa, 
a odbędzie się może na św. Nigdę. Wogóle te
go roku św. Jozef Oolubieniec zrobił zawód 
zakochanym parom i nie wiele ich zaprowadził 
do ołtarza. W dawniejszych latach pai ..{taro, 
to jest słyszałam, na św. Józefa pełno było Slabów 
pieszo i w powozach, a teraz pożal się Boże.. 
Czy jeszcze nie ma szóstej ?

— Nie.
— No to dobrze — zauważyła ciotka, po 

nem  zbliżyła się do mnie i spuściwszy uoty 
zapytała: — Czy to prawda, że ,aka» kobieta 
została w Krakowie doktorką medyeyny ?

— Prawda.
— Panna, czy mężatka?
— Mężatka.
— Kogóż ona będzie leczyć?
— Chorych.
— No, tak, chorych — cedziła pflbz zęby 

ciotka. — Ale widzisz kobiety, czy d-ieci, czy 
także ?...

— Zwierzęta?
— Ależ nie! — mówiła zrozpaczona ciotka, 

którą ciekawość poproatu paliła, z fałszywy 
wstyd chłodził. — Tylko tych.:, no, panów.

— Mężczyzn — poprawiłem.
— Tak — wyszeptała ciotka.
— Dlaczegóżby nie? Wszakże chory mężczy

zna tak samo zasługuje na pomoc lekarską, jak 
chara kobieta, lub chore dziecko.

— I dali jej dyplom bez przeszkody ?
— Naturalnie sam hr. Tarnowski dokonał 

przeeież promocji w ob cności dra Jakubow
skiego i dra Kz J*rf

— Bój wie Bi»g*t — iŁwoiaża. oinika, podno
sząc do góry brudu* rękawica*! i jenc « bru 
dnieli.'- -idicule, wypchany książkami do nabo
żeństwa- — Straszne rzeczy dzieją się w tym 
Krakowie! Czy jeszcze nie ma szóstej?

— Już jest.
— No to bądź zdrów, do widzenia. A jak

byś wiedział co nowego, to wstąp do mnie na 
herbatkę

Pobiegła ulicą św. lana w stronę rynku, u 
ja stałem, namyślając się, dokąd skierować mo
je kroki. Po chwili bezwiednie poszedłem alicą 
Pijaraką, a następnie skręciłem w ulicę Sław
ko wak-, powierzając ster nogom, co się nietylko 
mnie zdarza, ale także tak nawet poważnym 
ciałom zbiorowym, jak n p. Koło polskie, albo 
konserwatywna większość Bady miejskiej. Gdy 
przeckodziłem obok kotela „Grand", do lewego 
ucha mojego wpadł nagle tak przeraźliwy ton 
gwizdawki, że odskoczyłem na bak, jak popa 
rzony. Myślałem z początku, że to sygnał ja 
kiejś maszyny parowej, tymczasem drugie gwi
zdnięcie, jeszcze s!lniejsze, przekonało mnie, że 
to nie maszyna parowa, ale płaca portyera ho
telu „Grand" wydobywają z gwizdawki takie 
miłe i donośne tony. W ten sposób portyer wzy
wa fijakrów, stojących na rynka, gdy który z 
gości zażąda powozu. Nie przeczę, że podobne 
porozumiewanie się portyera z automedonami 
jest wygodne dla niego, ale dlaczegóż przecho
dnie, znajdujący się w takich chwilach kuło

hotelu, mają narażać się na to, że im po wy
słuchania takiego popisu przez pół godziny 
dzwoni w uszach? A goście, mieszkający w Mo
telu ? Wszakże jeżeli hjakier, stojący n> rynku, 
słyszy mimo gwaru i turkota ów sygnał, to o- 
czywiśiie goście muszą ckyba przykrywać gło
wy puduszkami, jeżeli chcą Bpać spokojnie. Ale 
goście niechaj upominają się sami o swują krzy
wdę. ja tylko oświadczam, że takie wzywanie 
fijakrów nie istnieje chyba w za,'nem mieście, 
posiadającem pretensyę do „europejskości".

Idąc dalej, spotkałem starego znajomego, rów
nież reprezentanta „europejskości" w Krakowie, 
owego mianowicie faceta, który ku utrapieniu 
naszemu sprzedaje kw iaty. Sylwetkę jego dałem 
już czytelnikom przeszłego roku w lecie, obec
nie przeto konstatuję tylko fakt, że po krótko
trwałej metamorfozie miły ten człeczyna wy
gląda znowu jak za dawnych dobrych ezasów. 
Pstrzy na ciebie po przyjacielska jednem okiem, 
w skrzynce po izprotach ma róże podejrzanego 
pochodzenia, a towar swój zachwala żargonem, 
który przyjemnie łechce acho mieszkańca zwie
rzynieckich zaułków. W pamięci przybysza z pro 
wincyi a zwłaszcza z zagranicy pozostawia nie 
zatarte wrażenie jako bardzo trafna ilustracya 
Wykwintnej kultury podwawelskiej.

- i  -ii , Grabiec.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  21 marca

Nabożeństwo dziękczynne w 103 roenieę przy
sięgi Kościuszki ua Rynku krakowskim odbędzie 
się, staraniem Towarzystwa im Tadeusza Kośeiu- 
saki, w kościele N. P. Maryi w sobotę 2l b. m. 
o godz. 11 w połudaie.

Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“ odbył onegdaj posiedzenie, aa które.n zała
twił następujące sprawy: Oddano eześć pamięci śp. 
dra Malca, prezesa koła Towarzystwa Szkoły ludo
wej w Rzeszowie. Powitano p. Wojnara eaZenka 
zarządn, który no dzngiej nieobecne ici po raz pierw 
szy na posiedzenie zarządu przybył, — a który 
za sprawę oświaty Indowej cierpiał kilkoiniesięOue 
rięzienie w Rosyi — słnaznie zatem ze strony 
eiłonków Towarzystwu, cś wiatę lndow: mu.: ego 
ta cel główny należą ma się słowa współczucia.

Prezes Bandrowski zdał sprawę z delegaeyl do 
Biały. Uchwalono na rok 1900/1901 znieść srkołę 
wydziałową żeńska mieszaj*, otworzyć na to miej
sce wydziałową szkołę męBką, dla dzieweząt zaś 
tylko knrs dopełniający- Uczyniono to a konieczno
ści — Rada bowiem szkolna krajowa jest praeoi 
wną szuotom mięe.anym typn wyższego (dzieci od 
>at 9—15) i odmawia na tej podstawie szkole 
bialsLiej prawa pnblicznośoi.

Przyjęto z nznaniem do wiadomości zamiar kra
kowskiego koła pań, wybudowania szkoły jnbilen- 
szowej imienia królowej Jadwigi w Żwardonin. — 
Uchwalono prosić ks. Prsyborowskiego o szczegóło
wy kosztorys ewentualnego ‘or ter s“oia szkoły 
w ś» Tótefie pod Kołomyją. Dla 300 dtieei bo
wiem i  sikolna jest aiewysUretająeą. Na po
mnożenie biblioteki orty ryp życiaini polskiej 
w Morawskiej Ostrawy przyznano na r*tie 200 ko
ron Na zasiłek dla pisma Indowego dla kebfet 
wiejskich Przodownica puywano jednorazowo 50 
koron i zaprenumerowano dla kół 60 egzemplarzy, 
Uchwalono również zaprenumerować 10 egaempla- 
ray Bibliote',i ludowej dla czytelń na Śląska,

Prayjęto do wiadomości zawiązanie nowego koła 
w Bo.hni, oriz projekt law ąjania nowyeh koł 
w Rossowie i Żółkwi. Odczyt'no nadesłane sprawo- 
adania ż kół w Stryjn, Praemyśln, Samborze, Boho- 
rodotanaob. Rozpatrzono wmoaki przeki.zaae zarzą 
dowi głównemu pr* z talu* zgromadzenie i prze
kazano do opracowania odneittym .ekeyom, Zlnatro- 
wanie kół nielnstrowanych w r. b. nchwalcno po 
rnozyć najbliżurym kotom miejscowym.

Wnlne zgromadzenie członków Koła akademi
ckiego Tow. „Szkoły Indowej" w Krakowie odbę
dzie się we czwartek 22 b. m. o godz. 6 wieczo
rem w lokalu Czytelni akademickiej (PUo WW 
Świętych 1. 8 I p.). Porządek dtieany: 1) Odczy
tanie protokółn a ostatniego walnego zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie nstępnjąeego aaizęda. 3) Wybór 
nowego aariąda. 4) Wnioski i mterpeltsye.

Z Akademii umiejętności. Administracyjne po
siedzenie konPsyi fizjograficznej odbędzie się dnia 
24 b. m. o godz 5 po południu.

Z Tow arzystw a muzycznego. Program wiecto- 
ru poniedziałkowego (dnia 26 b. m.) s.wiera na 
stępujące części: 1. Wagner, Wstęp do opery p. t. 
„Śpiewacy norymberscy" (orkiestra). 2. a) Scbn

mann, „Gdybym ja ptaszkiem był"; bj Kaszyński, 
Kwiat sabndki; c) Mohring, We młynie; d) Vier 
ling. Piosnka cygańBka (chór miessany a capella). 
3. Beethoren, II symfonia D-dar, op. 36: a) Adagio 
molto, Allegro eon brio; b) Larghetto; c) S-berao; 
d) Finale (orkiestra, 4 a) Gernsbeim, Skłamie — 
śpiew zwyeięski Greków; b) Grieg, Landkieading 
(Poznanie krajn) (chór męski a towarzyszeniem or
kiestry). Początek o godz. pół do 8 wieczorem. — 
Pozostałe bilety spraedaje kanoelarya Towarzystwa 
muzycznego (Plae Szczepański, L. 3) codziennie 
w godzinach od 12—1 w południe i od5—6 wie 
ozorem.

Zjazd koleżeński górników, którzy ukończyli 
akademię w Leolen odbędzie się pod koniec wrze
śnia b. r. w Krakcwie. Program rozdzielony jest 
ua tray dni i aawiera odczyty i referaty nanuowe, 
narady nad urządzeniem ogólnego ajaadn polskich 
górników i otganisaoyi byłych ezłonków Czytelni 
wreszcie wyeieoskę do kopalai w Wieliczce. Oprócz 
tymczasowych nwiadomień rozesłane aostaną przed 
zjazdem zaproszenia ze szczegółowym programem. 
Szanowni koledzy, którzyby przypadkiem nwiado 
mień nie otrzymali, aechcą się zwrócić do -ckreta- 
rza komitetn laż. górn. A. Łukaszewskiego (Bory
sław, Gslieya). Pod tym samym adresem należy 
przesyłać wkładki (10 koron, 5 rs), zgłaszać od 
ozyty, jak również zasięgać informacji. Komitet.

Prezes Klubu prawników aaprasaa wszystkich 
P. T. Członków klubu na doroesue walne agroma- 
daeiiie, które odbędzie się, w lokalu klubowym dnia 
6 kwietnia b, r. o godzinie 8 wieczorem. W razie 
gdyby zgromadzenie z powodu brakn kompletu nie- 
desało do skntku, następne agrcmadzen*e, które de 
eydnje bez względu na ilość obecnych członków, 
odbędzie się dnia 10 kwietnia b. r. o godtinie 8 
wieczorem. — Porządek dzienny. Sprawozdanie 
Wydziału, kasowe i komisyi rewiayjnej; wybór 
pretesa, wiceprezesa, członków wydziału i komisyi 
rachunkowej; wni-ski ezłonków.

W widowisku teatrainem wczoraj zaszła, zmia- 
na. Z pbwodn nagłej i iedyspoayeyi p. Romana, aa 
miast „Potęgi ciemnoty" przedstawiono dramat Ma 
skoiia „Tamten".

Najbliższą prsmierą z teatrae naszym będzie— 
jak donosiliśmy — „Sen srebrny Salomei". Dramat 
ten Słowackiego praedstawionym będzie z bogatym 
akompaniamentem mnayezn/m. Niektóre nnmery 
umyślnie [napisane zostały na podBtawie tematów 
ukraińskich.

Pani Paulina Wojnowska na swój benefis jnbi- 
lensaowy i-ybrała 3-aktow , komedyę Chęcińskiego, 
wierszem napisana, p. t. „Szlachectwo duszy".

Nn gimnazyutn Cieszyńskie z powodn imienin 
prof Edwarda Medweekiego, nezniowie II karst 
wydziału meehaniki szkoły przemysłowej, złożyli 
v  administracji N. Reformy 17-eie koron. Grono 
nczniów tego knrsn ma zamiar stale zbierać składki 
na eel powyższy — i w sprawie tej oezeknje przy- 
ardenia dyrekeyi ej szkoły; — nie należy wą
tpić, że szanowny djreutor pozwolenia swego n- 
dsieli.

Pobór dO wojska. Zwracamy nwagę intereso
wanych na samicszoidue i dzisiejszym nnmerze 
Nowej Reformy, w dziale ogłos-eń. nnędowe ob 
wiesaozenie o pobarze do wojska w mieście Kra
kowie.

Zmarli, W Kr-'rowie amarła ś. p, Aksentowi 
omowa, uatwH 4-("wij i profesora a ikoły sztnk pię
knych, Teodora Aksentowioaa.

Antoni Mocaydłowski, obywatel miasta Krak .a, 
zmarł tu wejoraj w 75 -oka życia.

Władysław Tarehalski, komisarz krakowskiej dy
rekcji polieyi, zmarł weaoraj -  Krakowie, prse 
żywszy lat 37.

Strajk cholewkarzy został [dziś w południe 
zakończony. Strajkujący zdołali wywalczyć sobie 10- 
godsinny dzień pracy, tygodniową wypłatę i priy 
mas 14-dniowe.ro wypowiedzenia pracy.

Wsaelkie inne żądania strajkujących, jak podwyż
szenie zapłaty, nie tairndnianie małoletnich robot
ników, obowiązkowe pc yłanie nczniów do wieczór 
nyoh szkół przemysłowych majstn wie eholcwkarscy 
odrzucili- Ostateosna ugoda, do której n'e aawe- 
twano nawet inspektora orzemyałowego, p, Krome
ra nastąpiła dzii rano. Strajkujący jednak oświad 
ożyli, że zgoda ta jest tylko chwilową, bo brak 
środaów i poparcia zmnsaa ich do podjęcia pracy 
i aaanaczyli, żo strajk rospoozną na nowo, skoro 
tylko nadejdzie stosowna chwila.

Z sali sądowej. (Rozprawa o obrazę czci, po
pełnioną drukiem). Wczoraj po panzie ptłndnio- 
wej prz9słncbiwaao koneypienta dra Cara, dra Se
w e r y n a ,  który obszernie, tu stanowiska adwo 
kaoko fachowego wyjaśniał sprawę Drążkiewicaowej 
i Oehojnowej. Dowodiił mianowicie, że honoraiya, 
liczone u  przez dra Cara, nietylko nie były wy 
górowano, lecz owszem, że dr. Caro obniżał ana

esnie raebnnki, wystawiane przez świadka śeiśle 
wedle norm przyjętych.

Dzi siej bel. rozprawa rozpoczęła się od... przymu
sowej promenady, trwającej półtorej godziny, od 
8 do 91/, rano Jnż dragi bowiem z sędziów przy
sięgłych p. Schneider zachorował, tak, że na ławie 
prtysięgłyeh poznstaca minimilaa eyfra dwnnastn; 
jeden jesaeze wypadek choroby, a proces musiałby 
nledz odroczenia. Wysłano vięc do p. Schneidra 
lekarza dra Filimowokiego, który jednakże był w 
stanie skonstatować tylko tyle, że p. Schneider w 
sądzie jawić się nie może. Wobec tego praewodni- 
czący powołał w jego miejsce aastępcę p. Berin- 
gera.

NaBtąpił dalsky ciąg praeslnehania dra Sewe-  
’ y na ,  który rozjaflnił tę samą kwestyę. Jego zda 
nieu, Oohojnowie nie maj:, powodn do uskarżania 
się, bo n. p. uczestnicy jednej z komis/j dla rot- 
mieraenia icb grunta i przeBłnehania świadków, 
pp. sędzia Kraus i Gryzieeki, nie wzięli żadnych 
dyluj

Dr. Dr o b n e r :  Czy to prawda, że kiedy Oehoj- 
noa je przeszli do kancelaryi dra Garfeina, dr. Caro 
powiedział do jego koncypienta: „To bogasi kli- 
jenci, możecie ich eiągnąć"?

Dr. S e w e r y n :  Nie powiedaiał „eiągnąć" ule 
„doić , a powiedaiał w znaczeniu ironieznem, aby 
dać do aroinmienia, że dr. Gatfoin dla interesu 
odebrał mn klientów; tak n. p., jak gdyby jakieś 
pismo mnie osmarowało, a jabym powiedaiał: 
„A niech  sobie smaruje!"

Dr. D r o t i e r :  To eałkiem eo innego „doić"
a „smarować".

Dr. S e w e r y n :  Znpełnie to samo.
Dr. D r o b n e r : Nie! oo innego.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Przepraszam panów ! Fakt 

aostał skonstatowany, a jnż jego oświetlenie nie 
do was należy.

Dr. O b e r l a n d e r :  Czy pan kolega uważa to 
sa prawidłowe, jeśli w rachunku adwokackim do 
kMitów portoiyów dolicza się 89%?

Dr. S e w e r y n ;  Odmawiam na to odpowiedai.
Dr. S n m p e r - S o l a ń s k i :  Priepraszam! ale to 

raeet aiesłyohana, aby świadek i to prawnik, od
mawiał bei powodu odpowiedzi, Fro&nę więe p. 
przewodnieaąoego o zwóceuie uwagi świadkowi, że 
ustawa poawala mn uchylić się od świadectwa tyl
ko w razie, jeśliby to przyniosło hańbę albo jemu, 
albo jego krewnym, Z iieeiom...

Dr. S e w e r y n :  No, tu ja odpowiadam... Pro
szę mi wymienić konkretny fakt, bo tak na pa
mięć nie jestem w stanie powiedzieć, oo kieuy li
czyłem.

Dr. O b e r 1 a n d e r : Ja proszę o głos do wuio- 
skn. Ta przytoczono fakt, że pp. Kraus i Gryaieeki 
nie w ięH nic aa jednę z komisyi u Ochojnów, nie
jako aa zasługę dra Cara. Tymczasem mnie wia
domo, że zrobili to z powodn, bo byli przekonani, 
iż Oohojnowie jnż aa dnżo się drowi Carowi na- 
płaoili. Dlatego ponawiam wniosek o wezwanie na 
świadkoi, pp. Kransa i Gryzieekiego.

Zostępea oskarżyciela prywatnego dr. A b ł  a m o- 
w i e z sprzeciwił się jednakże temu wnioskowi, po- 
ezem trybunał go odrzneił i zarządził przesłucha
nie dra Cara, jako świadka w sprawie Ochojnów.

Dr. Ca r o ,  po małei kontrowersyi pgmiędzy dr. 
Snmperem Solańskim a dr. Abłamowietem, saprzy- 
SHŻony, płynnie i poiyezyśeie opowiadał eałą spra-

21, dąjąo do zrozumienia, że jeżeli Oohojnowie pod- 
szą ,;fzeciw ni c i  u jakie sarznty, to dlatego, że 

albo sprawy nie rczumieją, albo nie pamiętają, 
albo jedno i drngie, albo wreszcie z cudzego pod 
usrezenia.

Oehojnowa, mimo swego energieznego tempera
mentu, wysłuchała tych aeanan względnie spokoj
nie. Dopiero ją „podrzneiło", kiedy przyszła kwe- 
stya ow/ch 10 oiu ałr., pożyczonych jej p n n  dra 
Caro, a rzekomo przez nią dwukrotnie odi«ayeh,

Dr. Caro mianowicie uanowezc zaprzbeaył, ja
koby Oohojaowa 10 itr. aaraa mn po pożyczenia 
LLizajatrz zwróciła, lecz twierdzi, że uiściła w ras 
z rarhnnkiem późniejszym na 97 a łr , w którym ta 
kwota jest nwidoccniona. Ieżeliby jednak podwój
nie aapłaciła, to praeeież mając rachunek w rękn 
i prark nawszy się z niego o tem, byłaby się w cią 
gu 6 miosięcy bodaj rac u niego upomniała.

O c h o j n o w a  (zrywając się a ławy świadków 
i p d htdząs ku trybunałowi): Panie szanowny, 
niech t 'ę pan nie myli! Takeśmy długo -;warsyli 
ae sobą, kii dy pan mnie zattępował, to nieeh mnie 
pab teraz wysłneba, jak ja pana proHię na słówko. 
Ja zaraz na drugi dzień przyszłam do pana, poło
żyłam dziesiątkę na biurkn i powitdziałam: „Bóg 
zapłać paan że p n wygodcił". Nieoh pan so
bie przypomni !* Po oo ja ta przez pana stać będę, 
ja jtr.stem ch .r*. mnie nogi boląl

Dr Caro z gracyą odstępnje jej swoje krzesło.
O c h o j n o w a :  Ee! dziękuję panu! Ja pójdę

sobie siadać tam na ławce, ino nieeh pan się nie 
myli!

Wogóle zauważyć należy, że mimo partyjnego 
cacitci tewienia stron, rozprawa prowadti się w to
nie familiarnej poufałości, eo na słnenaean, prty- 
awyeaajonym do owej („Strammheit"), a jaką pro- 
wadtą się procesy, dajmy na to we Lwowie, robi 
wrażenie bardao — sympa yezne.

O godzinie 12-tej, jak awykls, uną^tono pauzę 
połndniową.

Usiłownna kradzież. Beuedykt Graca, wyrobnik, 
litaąc, lat 40, jest prawie stałym mi«aakueem „Wi- 
ónlcaa1. Przepędził ou tam za ródne kraideże spore 
okresy czasu; siedział bowiem 2, 3, 5 i 7 lat. Po 
wróciwszy niedawno a Wiśuitsa do Krakowa, Graca 
aaczął ciown próbować k.adz'eży i wczoraj wie- 
ecorem zakradł się do kamienicy pod 1. 18 nad 
Rudawą. Stróż dom auuknąt, nie domyślająe się,

siedti w nim pod schodami ukryty ałedaiej. — 
Ukuło goda. 12 w locy Graca wysaedł ae awej 
kryjówki i ndał się na III piętro, gdzie dostał rfę 
do miesakania słnehaeaa filozofii, p. Jana Stryszow
skiego. Schwytano go wszakże na gorąeym jesyn- 
kn kradzibży i odstawiono „pod telegraf". Wido
cznie Graea ma więkaae saeaęśeie do „Wiśniom", 
niż do „ndnłyoh" kradzieży.

Zbiegł dziś rano a domn swsj matki 14-to leti 
Zygmnrt ReoŁter, ueseń II klasy gimnaaynm iw. 
Anny, któremn matka eayoiła ostra wymówki a po
woda jego nagannego zachowani* się w klasie 
nieuctwa.

„Pokąiny Człowiek, któ-ego społeczeństwo wy 
kreśliło ze nwoieh szeregów, a przed którym esąś 
tego aauego społeczeństwa zgina się w niskich u 
kłonaeh, składając w jego ręce swe mienie i eati 
swą prayssłość, to jest t. avr „ p i s a r z  p ó k ą  
tn y" „Pokątny" to Lazwyeaaj CMowi.ik wykolę 
jony; dynrnista sądowy dla pewnych praycayn nsu 
nięty a urzędu, pi ara z kaneelaryi adwokackiej 

wylany" aa jakieś postronne maehinaeye, nie ohe< 
się jąć żadaej wydamiejsaej praey, a potnebnji 
żyć i żyje, korzystająe a tych wiadomości, które 
nabył w „lepszych czasach". „Pokątny" srąomif 
potrafi omotać swoją ofiarę, potrafi ją spleść w sieć 
pieniaetwa, dus ć ją i siać a niej krew, łndaąo ją 
nicLiejami wygrauej. .

W oa/n^u Bameia przy nl. StoUtnkiej siadywało 
dawniej takie ind, w.dunm, o etarnej mglistej prze
szłości, nazwiskiem Leonard Pyazyńaki. Pysiyński 
ezyhal tn sa swe ofiary, tu oplęt/wał je siecią in- 
tryg, a co wieeaora znikał w zanikach Pólwala 
Zwieraynieckirgo. Klientelę miał lieaną i umiał 
a niej korzystać, popychał innyeh de pieniaetwa, 
a sam krył się w eieain, aż nakesiee ruzpłyuął nię 
v  „nieość". Dziś do dyrekeyi Dolicyi z wai .SŁ stron 
napływają skargi na Pyaayńskiego. Ofi iry jegu wy- 
ayskn, arnjnowane pieniaetwem, wołają o sprawie
dliwość... A Pysayńiki mtkł bez tiadn....

„Teatr lubelski" wystawił onegdaj w sali „8o- 
koła" w Podgórza nie graną jesaoae operetkę 
„Donna Jnanita". Przedstawienie to poi względem 
intellektnalnym wypadło nader ndatnie i mogło sa- 
dowolić wymagania najbardziej wybrednego słneha- 
oza; tem batdziej więe dziwić się należy, że sala 
była prawie pnsta — nie było gośd a Krakowa, 
kwiat inteligeneyi podgóiskisj również nie przy
był — a eskoda, bo p. Fertner rolę tytułową 
odtworzyła a taką srerwą i Humorem, że ka n 
kartu cię jej na .cenie witano burzą ok!*'‘̂ ów. 
Niemniej podnbała się słnehaeaom gra i ś ; m l p. 
Olsaewakiego, p. Karskiej , tudzież p. Reez' i 
pp. Crystogórskieh, którzy Nakładali wsze,l r a- 
rań, aby zadowolić publicincić, eo im się też * 
pełności ndato.

Tow.rzysiwo ewangieilokls eswlaiy In m t
na Śląsku odbyło w Cieszynie swoje dorociac wa - 
ne zgromadaenie, na które przybyło około 50 
eiłonków. Stan majątkowy Tcwaraystwa praeJ v  
wia się pomyślnie, Uoenody bowiem w rohn pne- 
■iłym wyniosły 2646 złr., wydatki zaś 682 ałr., 
poaostała więe a końcem roku 4899 reszta kasowa 
w kwocie 2144 złr. Fo odesyeie ks Fr. Miebejdy 
zgromadzenie nehwaliło na waiosek prof-sira pol
skiego gimnazyum. P- Jana Kcknoza, obszernie uza
sadniony i gorąoo Polecony pr«8 wloskodawcę, 
dać po pclsku „Historyę protestaatyzmu na Ślą
ska" byłego profesora ewang. cie-tyńskiege giona- 
zynm, Biermanna. Sekretarz ks. Fr. Michejda uwia
domił przy tej sposobności zgromadzenie, że 0 po
zwolenie autora «*» przełożeni* tego dzieła i wy
danie go w ję ry k n  Polskim jnż się postarał i ta
kowe posiada.

Kronika lwowska. Sprawa dzierżawy nowego 
teatru dopiero w sobotę rozpatrywał: będs,e na 
posiedzeniu Komitetu, » n* drugi tydzień w kom:syi 
teatralnej) w°bec czeg” óardzo jest wątpliwem, ezy 
decyzy* miejsklei będzie mogła zapaść przed 
dniem 4 kwietnia.

I
■

]•
Urząd s t a t y s t y k i  p r a c y  w ministerstwie 

handlu — stosownie do swego program a. roi 
pocaał wydawnictwo miesięczne p. t. Sociale 
Rundschau, które mc ze się Btać bardzo u żyle 
cznem. W pierwszym zarysie, który mamy 
przed soba są jeszcze bardzo liczne braki. Cznć, 
że to dopiero próba, początki, które eie mogą 
rozwinąć, ale dziś jeszcze są birdzo słabe. Warto 
jednak zwrócić awagę publiczną na to wyda 
wnictwo. Publiczność inteligentna będzie mogła 
z tej pnblikacyi czerpać wiele materyala infor
macyjnego z dziedziny, a nas tak zaniedbane), 
że zaniedbanie to cięży na rządzie, na krajn. 
na społeczeństwie, jako wielka wina i ciężki 
błąd. Powtóre zaś, zwracając nwagę publiczną 
na co wydawnictwo, można przea to wywołać 
w łonie społeczeństwa samego krytyczne nwagi, 
które mogą być bardzo pozadace redakcyi pi 
sma tego

Samo pojawienie się pierwszych dwóch ze
szytów, za styczeń i laty, w jednym zeszyć o 
rozesłanym w marcu, wskazuje, że maszyna re 
dakcyjna w początkach jesaeze skrzypi. Miejmy 
nadzieję, że w przysiłoici tak nie będzie. Już 
te pierwsze dwa zeszyty \m jednym — samie 
szczają niektóre informacye tego rodzaj a , iż 
przez spóźnienie ich ogłoszenia, tracą one po 
łowę wartości. Więc panktnalne wychodzenie 
tej pnblikacyi urzędowej jest konieczne aby 
informacye nie były spóźnione.

Konieczne też jest — aby one nie były tak

nłamkowe, jak w kilhn działach tego pierw
szego zeszyta. I tak, zaraz dział pierwszy, nosi 
tjtn ł: Arbeitsmurkt — targ pracy. Cóż tam znaj- 
dnjemy? Oto naprzód: Położenie targa pracy
w miesiąca gradnia 1899 wedłag relacyj a a  
s t r y a c k i c h  Izb handlowych i przemyało 
wych Pod tym napisem znajdujemy sprawozda
ne Izb handlowo przemysłowych w Linci, Graeu 
i Pradze, i na tem koniec! A wszak na okrę 
gach tych trzech Izb handlowych, nie kończy 
się Anstrya. Rozumiemy, że mogły nie wszy
stkie Izby naderłać sprawozdania, ale jeżeli 
tylko V9 nadtalała sprawosdania, a 8/9 nie, 
to nie widzimy celn ogłaszania tych tnech spra
wozdań, a już zgoła pod tak ogólnym tytułem, 
zapowiadającym diiewięć razy więcej, niż fak
tycznie dano.

Następuje artyknł o braku robotnika w roi 
nictwie, który po krótkiej relacyi o stosnukich 
niemieckich i o tem, co w Prusach, Bawaryi i 
Heskiem w tej sprawie uczyniono, przechodzi 
do Anstryi i podaje w całości program czynno
ści komisyi dla spraw robotników rolnych, wy
branej przez niemiecki centralny związek rolni 
ków w Czechacn. Czy prócz niemieckich rolni
ków w Czechach, nikt więcej w Austryi tem 
się nie zajmował ? W jesieni roku nbiegłearo 
zajmował się tem komitet gal. Tow. gosp., ob
szerny w tym przedmiocie referat prof. Piłata 
był ogłoszony w Rolniku W roku ubiegłym — 
urzędowa redakeya Soc ale Rundi,cha i powinna 
była o tem wiedzieć i czytelników swoich o 
trm zawiadomić.

Nie mam pod ręką antentycznego w tej spra
wie źródła, ale zdaje mi się, żr zajmował Bię 
tem także komitet Tuw. rolniczego w Krako

wie. O tem wdzystklsm urzędowa redakeya nic 
nie wie — wie tylko, co niemiecki związek 
w Czechach uchwalił. Dobra notatka o rachu 
wychodźczym wśród styryjskich robotników gór
niczych, kończy ten dzieł. Z notatki tej na za 
znaczenie za^uguje fakt, że liczba paszportów 
emigracyjnych, wydanych styryjskim górnikom, 
wychodzącym do Niemiec, w r. 1899 w poró
wnaniu z r. 1898 wzrosła z 147 nn 296 czyli 
przeszło o 100%.

Dział drugi: „ p o ś r e d n i c t w o  p r a c y "  jest 
dokładniejszy — ale jeszcze zawsze bardzo wie
le pozostawia do życzenia. Artyknł: „Wyniki 
pośrednictwa pracy ‘ w Anstryi, w grudniu 1899“ 
dowodzi, jak  niesłychanie tridno n nas o kom 
pletoe statystyczne wykazy. Na 9z8 różnych 
biur pośredniczących (między niemi 106 konce
sjonowanych biur prywatnych, 676 stacyj 
opatrzenia i 140 binr stowarzyszeń, miast BP-4 
nadesłało wykazy tylto  245 — więc mało <so 
więcej tad  ł/J ezęśó. Dokładne tabele 
szrza Soc. Runds. z Anstryi Dolnej drngą z 
całej Anatryi •— nie bea podziała na prow 
cye, co wooec różnorodności stosunków po
szczególnych krajach jest b a r d z o  wie Ju błę
dem -  wreszcie tabelę dla sześciu tak zwa
nych powszechnych binr, między któremi jeut 
juz i lwowskie, z e jh zu ń  ną począ
tek — wcale pokażnewi Po Wieumu i Pradze 
miał Lwów największn liczbę zg.osseń ze stro
ny pracodawców. Jost toż ciekawe, że i co do 
liczby uskutecznionych pośrodmetw, Lwów zaj
muje wcale poczeone miejsce: na 100 zgłoszeń 
o robotnika ułatwiono pomyślnie w Wiednia 
80 —■ w Bernie 73 — we L w o w i e  67 — w 
Pradze 63 — w  G-acu 58 — w L Lercu 31; —

zaś na 100 robotniaów, san kaj icycb miejsia, 
załatwiono pomyślnie: w Bernie 60 — We L w o 
wie 58 — w Wiednia 30 — w Graca 18 
w Pradze i Libercn po 13.

DaiaJ trzeci: „ W y s o k o ś ć  p ł a c  i c ^ a s  
p r a c y "  — zawiera obszerną, autentyczną Tłia
dumość o czasie pracy J  o przerwach wypoczyn
kowych na anstryackich kolejach — 1 pńrę 
mniejszych notatek.

Najdokładniej opracowany jest dział czwarty: 
o s t r e j k n r ^ i w y k j a c z e n i a c L .  Pip w- 
ązej ta b e l i  mamy znowu do z a rz u c e n ia , że nie 
rozdzielono materyaJu w e d ł u g  k r a j ó w .  Bę
dziemy pewtarzać aż do akntkn, że wobec ró
żnorodności “tosuaków ekonomicznych i społe
cznych w różnych krajach anct-yackich, tabele 
statystyczne, nje j,,e podziała według kra 
jdW) mają bardzo mało wartoaci. Poza tem — 

zlał ten, a zwłaszcza zamieszczona w dodatki 
tabela, dująca daty oo do każdego strejka z oso
bna, zawiera bardzo ciekawy mnteryaf.

Następuje relacja o s ą d a c h  p r z e m y s ł o 
w y c h  w A n s t r y i )  zawierająca przegląd or- 
ganiiacyi wsayatkieh sądów, nie wyjmnjąc za 
PfowauŁonych w miesiącu lntym — więc takie 
lwowskiego i krak jwskiego. Doaaimy zaraz, że 
jako osobny dodatek do Soc. Runds. wych idzi 
zbiór orzeczeń sądów przemysłowych. Są one 
bardzo pouczające zarńwno dla prawników, jak 
i dla lndzi praktycznych, przemysłowych zawo
dów — * zapewne nie ładzimy się, twierdząc 
po dokładnem ieh przejrzenia, że orzecznictwo 
aądów przemysłowych znajduje się na dobrej 
drodze — i robi wrażenie abaolntnej bezstron
ności.

Bardzo obfite i różw odne wiadomości zawie

rają następne dwa, ściśle ze s.<bą wiążące się 
działy; P o l i t y k a  s p o ł e c z n a  i s p o ł e 
c z n e  n s t a w o d a w s t w o  i a d m i n i s t r a 
c j a .  Nie będziemy przytaczać wszystkich przed
miotów, jakie działy te zawierają — wspomni
my tylko, żs obejmiją one także wiadumcH o 
tem, co się diieje poza granicami Aastryi W za
kresie spraw społecznych. Ciekawy jest szcze
gół z reUoyi o socyalno-politycznych spraWack 
w austryackich ciałach parlamentarnych — a 
jak na razie w Radzie państwa, że na 52 wnio
skodawców, którzy w tych sprawach w Izbie 
poselskiej wnioski czynili — jest tylko j e d e n  
P o l a k :  dr. Witold L e w i c k i ,  ze Bkromnym 
wnioskiem o uw lnienie od porta pocztowego 
kas ubezpieczenia od wypadków i kas chorych, 
tndzież publicznych zakładów opieki nad abo- 
gimi.

Jest ieszcze podany w całości atatat urzędu 
statystyki pracy w ministerstwie handlu i kró
tki, a bardzo niedokładny przegląd literatury 
społecznej.

Gałcśó — mimo niewątpliwych braków,. o 
których wspomnieliśmy jnż — Japowiada się 
dobrze. Zaznaczyć należy śeisłą przedmietowość 
redakcyi — która nnika zajęcia jakiegokolwiek 
stronniczego stanowiska, czy to po stronie „bnr- 
żoazyi" — czy też robotników — a ma na oku 
przedmiotowe, bezstronne przedstawienie btanu 
rzeczy. Póki Soc. Rundschau będzie tylko tem 
zwierciadłem, odbijającem wiernie wszystko, eo 
aię na pola upołecznej polityki dzieje — hędzłe 
bardzo nżytecznem d l a  w s z y s t k i c h  pi
smem.



Kraków, 22 Marca 1900 N O W A  R E F O R M A

Po pneprowadionei rnsprawie zapadł wczora, 
wier lorem wyrok w sprawie kradzieży, popałnionej 
w zeszłym roku a woin pocztowego we Lwowie. 
Z 7 uskartoiych czterech zastało zasądzonych, a to 
Kuśnierz na 6 lat, Steć la  7 lat, Pioti Zlomkie- 
wicz na 8 lat ciężkiego więzienia, a Złomkiewiczo 
wa dostała 4 miesiące zwykłego więzienia, Kuśnie- 
rzową zaż i "Urego Złomkiewicza uwolniono. Wszy- 
Bey oskarżeni z wyjątkiem Złomkiewiczowej wnieśli 
*»ż.lciic nifważność1.

Aresztowano onegdaj wę Lwowie znaną nu brn* 
ku lwowskim osobistość Józefa JaBzosyBzyna, wła 
ścieiela naadln starzyzią. Jasiez.szyi był swego 
etami caksatorem galicyjskiego banka zastawniczego, 
potem i.r tern samem miejsca otworzył haidel sta- 
reyaną, lastępnie przeniósł się do gmachn teatral- 
ngo, a później na ulicę Dominikańską. Na wezwa
nie sędziego śledczeho przeprowadzono w mieszka
nia jego rewizyę, » rezultatem jej było, że.Jaszczy- 
szyna pod zarzutem zbrodni j.™astw» odstawonio 
do sądu karnego

Krajowy konkurs dramatyczny. Pierwsze po- 
gi«łasud komisy? dla konknrsn dramatycaaego, roa- 
pisanego praez Wydział arajowy w r. 1899, odhę- 
dais się we czwartek 22 b. m. ogodz. 10 przed 
południem i sali obrad Wydsiałn krajowego.

Polłoya lwowska aa żądanie policyi monachij
skiej, rozpisała listy gończe ia iifcjak:m Janem 
Bayerem, awąoym się także „G< orgenr Leopoldem*1, 
knpoem z Maanenfam który dopn ciwszy się osza- 
kzńcząj „krydy" na 60 tyBięcy mzrek, schrcnił się 
do Gslicyi

Nowy SąCZ, 20 marca. W sprawie żądaiin la- 
ngo miasta o wcieleiie doń gniiy Zalub.ńose, 

aarzidiił bawiący tn radea Wydziału krajowego p. 
Michalczewski, woaoraj wieesorea posiedzenie ob- 
Hara drorakiego w Załunińczn. Posiedzeiie to od
było rfę tu w aali Bady powiatowej, w którem 
brali adział wszyscy członkowie tegoż, tndzież bur
mistrz miasta adw. dr Barbacki, wiceburmistrz p. 
Miler i utarosta p. Jarosz i wbrer woli trsech o- 
itarzi. d uchwalił obszar dworski nie zgodzić zię 
na wcielenie gminy Załubińoze do miasta Nowego 
Sącza.

lizak Schari wlażeioiel handlu skór w Nowym 
Sączu Mwieaił wypłaty i znikł bez ślzdu. Handel 
został już sądownie zajęty i azmknięty. Masa kup- 
eów z małych miasteczek mnsi także płacić po
wtórnie weksle kapitalistom nowosądeckim, od któ
rych Sonsrf nie wykupywał zapłaconych mn eskon

weksli. Sohaii prowadził handel na wiel
ką suulę i p<„joitai dłużnym najwięcej w Krako
wie i Wiedn;n.

Bfdl miejski bocheńska aa wczoraja^em pos e- 
dzenin, załatwiwszy więcej spraw drobniejszych, 
uchwalił, rozpisać licytaoyę na bndowę dwnpiętro 
wego o 15 nbikaoyacb budyiku szkolnego na po- 
mieszozenie szkoły 9-klasowej żeńskiej i nadała po
sadę rtaraaeg; aauczycielą przy i klas zuj męskiej 
sakole nanczycielowi p. Józefowi Kozłowskiemu, aa- 
ezelaikowi „Sokoła11 bocheńskiego a posadę młod
szego nauczyciela przy tejże szkole nanczycielowi 
p Adamowi Tiolerowi, człoek iwi sokolego groia 
(  «aczy (sielskiego.

Tarnów, 20 maroa. Całe miasto zebrało s‘ę dziś 
eelcm oddania ostatniej przysługi ś. p. drowi Feli
ksowi Jareckiemu. Zmarły dożył wieku 87 lat i 
byt w swoim ozaaie burmistrzom i pierwszą co do 
zuactcaia w mieście i ogólnej sympatyi osobisto- 
śoią Ostataie la* przeżył w zupełiam odosobira- 
»in tak, *6 młouana gcieracya nie mała uoate tej 
W} bitnej postaci.

W oztatnieb dniaob prrystąpiono nareszcie do 
przebudowy i zaprowadzeni* ulepszeń z oświetle
niu mu.,u 8prawa to był* Ucip pJekłfl Rozko- 
pzno alioe, kładł® B0W® • "Strase rury, i lampy 
nmirsMaone zostaią 88 8*u?*oh, zamiast jak dotąd 
na ■ -snaafc domów.

V maren mWy Bi, odbyć wybory po| ra. 
dnyoh, aJ* jakoś datąd w sprawie tej cicho D0 teł 
dopiero od t  ntesięoy iowa B»d» obraduje ,  p0. 
wodn, że tak późao sałatwioio, Zaobodzi
więc pytali*., o*y liczyć mandaty i r^oa wybor6w
od tęga bliżwego, Czj tez dawniej8*®̂ 0 terminu.
Nawet interpelaeya dra Wiikowskiego w Badaie 
państwu, w tej kwestyi wniesiona nie roiświetliła
wątpliwości,

2 tfa rn u w y doao*M do Słowa Polskiego, że 
w a ied t^ ł podczas p grxebu studenta p o lite ch n ik i, 
Żywanowskiego, robctuiey śpiewali Czorwony sztai- 
dar. Kilk* °*ób aret-itow*no>

Na st»ej«s Prag* tereepoigk* pr był oddział 
wojskowj kolejowy; *40 w»KOaów stoi w pogo
towia.

SMISftcyjlty Odczyt wygłosi w Wiednin profe
sur wydziału l*Wskiego, dr Nothaagel, który mó
wić będzie f i  umieraniu** ( Ueber das Sterbrn). 
Odoiyt ten odMłie się w niedziel, i należy do 
szeregu- prelekcyj, które urząd** Towarzystwo 
dlieuikarzy „C^cordia". Public z ,ońć wiedtńska 
row-t-wytnje bilety wstępu.

Pt Pflcetle •u*kkwsklm- ^Mraiowieoki kore 
ipondel t  d0łogi gam; pierrszym wynikiein 8eiz*. 
eyjnej af6ry propiaaeyjnej kinoza r*a0,  ieckiego 
je»t re z] głUiey|1 głównego jej sprawcy, barona Eu- 
6**U8ł̂ 1 S t y r • e a, z codnośoi prezesa bnkowiń- 
|kjego Townraystwa kultury krajowej. Godność tę 
pł** °*** p. Styrcea przez lat aiedmnaśoie, w któ- 
rf^.*° -Za*s rat tylko iwołał był walne zgroma- 

®*ł°nkó». Zresztą gospodarował subwencja- 
W JJr°wezu tak dyskrecyoaalaie, że poseł Miko 
Iw '•jlko ly ł zmuszonym aż v  Izbie posłów

^  ° Biej’ ŻB °ne ~
rezygaacyi prezesa, cdbylo gj, 19 b. m 

łgzomadzenię członków Towarzystwa pod 
Ir*  b* ,̂>*0tWeB, ' T*0eDreies* bar. Mustatzy. Pymi-

8tyr°®* 'tą j jęto do wiudomośoi grobowem 
£  .^®em i takio lame mil0zeiie zapanowało, kie 
- r 11 ® o e®nych, dzierżawca dobr, p. Boman 

,Df  n»tępnjąeemn prese*0wi wyrazić 
T7 sa tt, iż Btarał się podaieić w kraju (ozy- 
V_ Swym majątku) chów bydła. Prezesem wy
Ltciel P erta Z a d n r o w l o z a ,  wła*** **• dóbr iniemozo»«„„\śttel. s^mosoaego Ormiaaina, zresztą oby-

P»we«® ‘ “ ^wiek* szerokiej wiedz;. Do
Sseł ^  ecntrali^o weszl.: radca dworu Wisłocki, 
for i 5«yBBtof Abr»hamjW,eij p0gB, Teodor Flon- 

jUierśawca ^ br, Moryc Singer. — Ooaeki- 
ae* i®et oDŁ"Bij  u '“Ulęoie się bar. E. St yr -  
.  • dyrekc¥i fan .U“ n J^piuaoyjaego, gdzie wy-
fe wszystkie ksrry. Warto rówaież zapiz«c 
Z ? '  bar. E. 8 t ; r e e a  »  osUtaich jejeszcze ozi
Izb* ,^ ri^  sby go powołaie do

ł  Panów...

bromiln pod 1. k. 12 będzie obsadzoią w drodze 
publicznej konknrencyi.

Upadłości. Sąd obwodowy a Braeżanach otwie
ra niuiejszem konkurs ia  ruchomy, jako też aa 
wszystek lieruchomy majątek Mosesa Weiatraabs, 
kupca w Podhajcach.
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LiOytąiye. Opróżiiona składowaia tytoniu w Do

X M e le n d ttl  ' ł .  We środę 21 marca: Bene 
dykta opata; we ozwjutsk 22 tnzrci: Katarzyny 
król. szwedz ; w piątek 23 marca: Wiktoryaia i
Okta wiaia.

Wschód słońca dnia 22 n u ra  o godz. 5 min 
37, zachód o godz. 5 m. 56. Długość daia gofr
12 m, 19.

% k r s k .  r l i  i*w w  r r y u  Dnia 20 mar
ca poohmnno, termometr od 1,5° doszedł do 11,0° 
C. Barometr idzie w górę.

Daia 21 marca o godiinin 7 rano stan baro 
metr- był 745,8 mm., termometru + 1 ,0 °  0. Wiatr 
północno- wschodni.

Ripńrtoar tiatri ■lejskligo.
We c z w a r t e k  22 maroa* „Potęga ciemioty1

d ram at w 6 odsłenzeh Leona hr. Tołstoja (po raz 
c*warty).

Gabryelski (ta te zto fo ry, Kraków; sprze
daje fortepia^Bpaj znakomitszej wAustryj 
/„i i— z jneehaiuk^ angielską

500, wiedeńską po 300 złr.po

Dział ekonomiczny.
Z targów zbołswyob. "raków, i .  20 maren.

Pnconu zn 100 klgr. netto zenica od 14 50 
do 16*—. Pszenica węgierska o d —•— do —•— 
Zyto od 12*— do 12 80. Zyto węgierskie od — 
do —*—. Jęczmień od 11’— do 12 80. Owies 
> opłatą akcyzową od 12* -  do 13 40. Groch od
17*— do 24*— . Tatarka od 14*------- 17-—. Proso
od 10-—- d o l i  50. Fasola od 14*— d o 21*—. Ja 
gły od 19 — do 25*--. ^inne. od —*— do 6 40 
Słoma od —•— do 3*60. Koniczyna na paszę 
od —•— do 7*20. Ziemniaki za hektolitr od 
4 80 do 5*20. Jaja za kopę od 2*10 do 3*—. 
Masło za garniec o» 8‘—- do 8 80. Spirytas na 
95° Tralcsa za hektolitr od — do 164*—. 
Okowita na 15° Tralesa za hektolitr od —•— 
do 124*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—*— do —*—• Wyka od —*— do —.—. Ko
niczyna nasienna białą od —*— do —*—. Ko
niczyna nasienna czerwona od —1*— do —*—. 
Kuknr >d a o'1 —•— do —*—. Rzepak zimowy 
za 100 klg, od do — *—.

m t i U l i  Y i a d b i o ś c Ł
Kcuferiicye ugodowe. O przebiegu wczoraj 

szej konferencyi ugjdi ro j  w Wiedniu ogłoszo
no naslępująsy komamkat:

„Dzisiejsze posieazen.e czeskiego oddziała kon
ferencyi ugodowej poświęcone było obr° dom nad 
punktem szóstym sprawozdania sabkomiteto o 
reformie wyborczej. W e.^gb dyskusji okazało 
się, iż bliższe określenie tylko ogólnie dotąd 
podanyc h postanowień o karyach narodowych 
byłoby bardzo pożądanem, wskutek czego ode
słano tę sprawę ponowD’e do subkemiteta.

„Po południa o godzinie trzeciej odbyło się 
posiedzenie, poświęcone kwestyi język* przy 
władzach rządowych w Czechach. Prezydent 
gabinetu dr K ó r b e r  w dłuższym wykładzie 
przedstawił rozmaite propozycjo, któreby przy 
ustawowem nregulowanin kwestyi językowej 
w wewnętrznej służbie mogły znaleść zastoso
wanie. Na to, na wniosek posła Pacaka w po
rozumienia z obiema stronami kenferencyi, na- 
■tąpiła przerwa dla zastanowienia się nad dal- 
8*ea, f irmalnem traktowan em sprawy. — Po 
przerwie ks. Ftlrstenberg imieniem niemieckich 
“ ?żów ząafauia dał wyraz u b o l e w a n i u ,  iż 

> ciągle na nowo uchwalamj poufności 
ohszer ^osz,y znowu do publicznej wiadomości 

ciągi z projektów przez rząd rozdzie- 
o0- 1*®.0 oświadczenia przyłączyli się

imieniem swoich stronnictw dr Eugel i Palfly, 
minister ar Korbej, oó„ j-dc ł iż róWBież b tr . 

przykro dotknął go ten Wdzo
nNa8tęp ,?*Poczęto dyskusyę nad wywo

dami min . t /J*er* w sprawie języka przy
ędach państwowych w Caechach. Fweł En-urz

g e 1 wskazał na to, iż on i jego stronnictwo 
stają na staHOWiS- ® _^aP0łijej równości i równo
uprawnienia W ca ym raju i że stanowisko to 
jest także z ustawami zgodne. M i tern stano
wisku trwali oni w°b®c rozporzą |zeń języko
wych bar. Gautscka i dotąd na nicm trw ają.—
Prezydent gabinetu przedłożył tylko ogóli y za
rys użycia w w ew nętrznej służbie języka jedne
go lub drugiego przedstawił wszystk o m0żli%e
rozwiązania kwestyi. D^a
dr Engel -  j a s n ą  stałaby Się sytuacya dopiero
•> ' y  . ; iy » y  ^
trywania o używania jęzvka ,W- 8 ®2 
w n ę t r z n e j ,  gdyż to jest kwesty a 8P°™*i 
która między nami i państwem musi być ure
gulowaną. ,

„Poseł P e r g e l t  imieniem niemieikich mę
żów zaufania dał wyraz przekonaniu, ze sz ic 
przedstawiony przez iząd, a dopuszczający roz
maite ewentualności, nie jest wystarczający, by 
wyrobić sobie jasny i znpełny obraz o całym 
kompleksie kwestyi, które do tego przedmiotu 
należą. Dlatego prosi on rząd, by dał swoim 
zapatrywaniom w każdym kieruukn wyraz. — 
Wreszcie prosi, by mężom zaufania oba stron 
daną była moŻLOść przed obradą nad tym przed
miotem między sobą się porozmieć.

„Prezydent gabinetu drKbrber odpowiedział, 
iż chce to życzenie wypełnić, i dodał, iż nie 
ma nic przoriwao tema, aby rozszerzyć swoje 
wywody i ns przedmiot poruszony przez posła 
Pacaka. Na tern wyjaśnieniu obrady prze
rwano11.

W kołach delegatów na konferencyę ugoda! 
w*i twierdzą, że ostatnie posiedzenie odbędzie 
się jutro we czwartek, że jednakże konfereneya 
nie zostanie zamkniętą tylko odroczoną, by przed 
zebraniem się Rady państwa znowu rozpocząć 
narady.

Strejk górników tak w zagłębia ostrawsko- 
karwińskiem, jakotez i w zagłębiach czeskich: 
północno-zachodniem i zaehoduiem można uwa
żać obecnie za zażegnany, a zupełne podjęcie 
pracy jest już kwestya bardzo niedalekiej przy
szłości.

I t k w szybach dokoła Usti pracują już 
prawie wszy asy górnicy. Część robotników z po
wodu technicznych p/zeszkód, nie mogła od ra
zu otrzym*ć zajęcia nastąpi to jednakie za 
kilka dni. W Hniewinie z ogólnej liczby 2.445 
robotników przyszło do pracy 2.250; w okolicy 
Duchowcowa strejk zupełnie prawie ustał, a 
tylko l a szybie Walpurgis zaszedł t*n wypadek, 
źe górnicy przez przedwczesny wyjazd chcieli 
wymusić ośmiogodzinny dzień pracy, co spowo
dowało ich wydalenie. Dwaj przywódcy strajku 
w Osiegu, L i e w a l d  i S c h a f f i e ; ,  musieli 
salwować się ucieczką przed groźbami robo
tników z powodu niekorzystnego wyniku strejku.

W Cieplicach na 1996 robotników podjęło 
pracę l£o5, a podobnież w Falknowie, Pilznie 
i Nyżanach strejk jest już na wygaśnięciu. Na
wet w Kładnie, gdzie wczoraj jeszcze usposo
bienie robotników było nieuLiagane, poezyna 
przejawiać się tendencja, zdążająca powoli do 
podjęcia pracy, chociaż liczba Sirejkujących wy
nosi tutaj 72%.  Wyłom zrobili górnicy z szybu 
hr. CUui Martinitza w Studnowcu, którzy przy
byli do szycbty w pełnej liczbie z wyjątkiem 
ri ludzi. Tuk przedstawia się stan rzeczy w Cze
chach.

Na Jląska i Morawach panują analogiczne 
stosunki. Wedłng uchwały, która zapadła na 
zgromadzenia w Orłowy, robotnicy chcą przy
stąpić do pracy pod warunkiem, że wydaleni to
warzysze przyjęci zostaną napowrót do pracy. 
Otóż sprawa ta generalnego pardonu przedsta
wia pewno trudności, ponieważ atoli pc obu 
stronach istnieje pokojowe usposobienie, zosta
nie, j»k i8iS zd»je, wkrótce załatwioną. Wczoraj 
w Karwinej odbyły się dwa zgromadzenia, na 
któiych przemaw ul poser C i n g r ,  cieszący się 
zaufaniem robotników. Otoż nu zgromadzeniach 
tych zapadła uchwała z u p e ł n e g o  p o d j ę 
c i a  p r a c y .  W okręgu karwińskim sytuacya 
polepszyła sir bardzo znacznie, a w okręgu 
ostrowskim liczba pracujących wzrastała powoli, 
ale stale.

Obcy przywódcy strejku opuścili Owtrawę, 
komitet strejkowy rozwiązał się, a organ socya 
listów Nazdar przestał Wychodzić. Przed loka
lem komitetu strejkujących, robotnicy urządzili 
demonsiraeyę -ądając wydania pieniędzy Btrej- 
kowych. Przed hotelem, gdzie mieszkają przy
wódcy soeyaiistyczni, robotnicy przybrali tak 
próżną postawę, Je musiała wystąpić iandar- 
mtrya.

Ks. S t o j  a ł o w s k i w lokalu polskich robo
tników w Ostrawie Morawskiej próbował nakła
niać robotników do podjęcia pracy, ule ci wy
pędzili go z sali. To i*mo spotkało go w K*< 
w ie j. Tu odbyły sie zgromadzenia radykalnych 
robotników, którzy uehwslili wytrwać w strejku.

Ostatnim epizodem ckur*kterystycznym i ma
lującym sprzeczne prądy, panujące pośród ro
botników, jest fakt, żo w Orłowy powstało zbie
gowisko robotników, przed którym przywódca 
socyslistów, R ę g e r ,  izukał schronienia pod 
ski zydlami władzy.

komitety studenckie w Rosyl. Jak wiadomo, 
jedaem z następstw ostatniego r u c h u  s t u 
d e n c k i e g o  w R o s j i  był projekt z a k ł a 
d a n i a  w s p ó l n y c h  m i e s z k . ń  s t u d e n 
c k i c h  przy uniwersytetach- ua wzór istnieją
cego zakłada Polakowa w Petersburga. Rząd 
rosyjski asygnował na ten cel 3,262.000 rnbli, 
z których skarb państwa nm wypłacić po l 1/, 
miliona rocznie, zaczynając rokn 1901. Obe
cnie też, jak donosi Nowoje W ntnia, czynią się 
jaż przygotowania ku u m ^ ^ n iu  tych wspól
nych mieszkań studenckich. Ministerstwo oświaty 
otrzymało już szczegółowe projekty takich urzą
dzeń przy uniwersytetach w C h a r k o w i e ,  
K a z a n i a ,  D o r p a c i e  i T o m s k a ,  Uniwer 
sytet churkowski upoważniony już nawet został 
do budowy wspólnych miosfkan na 150 osób, 
na co preliminowano 225.000 rubli.

Telegraficzne I telefoniczne
wiadomości „Nowej R e f o m " .

Lwów, 21 marca. Przed sądem przysięgłych 
rozpoczął się dziś ponowny ** skutek, odwołania 
się prokuratora przeciw aWJiD1eniu obwinionego 
proces karny przeciw Hawryl* Markiewiczowi, 
wójtowi gminy Czerkowa w cie»zanowskiem o 
sprzeniewierzenie.

Dr Kratter zapadł znoW® 11,1 zdrowiu do tego 
stopnia, żp iledttwo karne przeoiw niemu do
znało przeszkody i rozpraW® je8° prowdopodob 
nie w tej kadencyi sądów przysięgłych się nie 
odbedzie.

Wykłady na pohieennioc zostaną prawdopo- 
o ni otwarte ponownie jrB; w poniedziałek 

uaUteczną decyzyę przyłfic^e z Wiednia na- 
p„?8, lki który powraca stamtąd w sobotę. — 
'  Niementowski jest ciągle jeszcze obłożnie

“ “Ibutauwa, 21 marca. Mi ws t o  z g o r z a ł o ;  
kHkad„lCsiąi rodzin bez dseba.

larubw, 21 marca. Zm*rł iedawno bo- 
r i .?  laiz 1 właściciel Mendd Aber-

. > który miał pozostawić 2 ,000.000 keron 
j  j  •’ 0 # ( '"  Kahnł wJ»J"'łuJ^c to, zażądał 

oa rodzmy 80.000 koron taksy pogrzebowej, 
roozina wygórowaną tę taksę zapłacić masiała.

Stary Sąęj, 2) marca. Radca Wydziału kra
jowego Michalczewski no przeprowadzonej kon
troli gminnej, zasasnendował burmistrza tatej- 
szego. p. Glińskiego

Powiększenie liczby postów sejmowych.
Wiedeń, 2] marca. Wiener Ztg donosi, że ce

sarz sinkeyonował acł.wsDne Przez Sejm gali- 
cyjski projekty do ustaw, zmieniających § 3 
sejmowej ordynacyi wyborczej z dnia 26 lutego 
1861 r. i §§ 2, 3, 45, 47 i 49 tejże ordynacyi.

(Na mocy tej ustawy liczba pusłów z m i a s t  
G a 1 i c y i zwiększoną zostaje o 5, a nadto przy
znano zostały g ł o s y  w i r y l n e  prezesowi a- 
kademii umiejętności w Krakowie i rektorowi 
politechniki lwowskie;. Przyp. rei.)

Lwów, 21 marca. Z powodu sankeyonowania 
krajowej reformy wyborczej, mocą której liczba 
posłów sejmowych zostaje pemnożoną o siedmiu, 
powstała obecnie kwestya, kiedy odbędą się te 
uzupełniające wybory. Owoż w tej sprawie są 
głosy podzielone, mianowicie Słowo Polskie są
dzi, ża wybory odbędą się jaż w najbliższej 
przyszłości, a Buch Katolicki jest zdania, że 
tylko wejdzie na razie do Sejmn rektor Polite
chniki, który otrzymał głos wirylny. Zdaniem 
tego pisma hr. Tarnowski, który odtąd zasia
dałby w Sejmie z potrójnego tytułu: jako re
ktor Uniwersytetu krakowskiego, poseł z więk
szej własności krakowskiej, i wreszcie, uzyska
wszy głos wirylny, jako prezes Akademii umie
jętności, złoży mandat wybieralny. — Driennik 
wyraża przypuszczenie, ie  wybory uzupełniają
ce z pięciu okręgów miejskich odbędą się w 
przyszłości najbliższej. Jak się jednakże dowia 
duję, namiestnictwo z powoda trudności techni
cznych na razie nie powzięło jeszcze żadnych 
decyzyj.

Wiedeń, 21 marca. (Telef.) Kolegium profeso
rów prawa w uniwersytecie wiedeńskim uchwa
liło w myśl referatu prof. B e r n a t z i c a  oświad 
czyć się z a  p r z y p u s z c z e n i e m  k o b i e t  
do s t u d / ó w  p r a w n i c z y c h  na uniwersy
tecie.

Morawska Ostrawa, 21 marca. Do dzisiejszej 
porannej szychty stanęło już więcej robotników. 
W kopaniach hr. Larysza już prawie wszyscy 
stanęli do praćy, toż w Witkowicach i w szy
bach Gutmanna — natomiast połowa stanęła 
w dąbrowskim i ostrowskim rewii ze.

Praga, 21 marca. W M ł o d y m  B o l e s ł a 
w i u  rozpoczął się pobór wojskowy. Dwóch 
członków komisyi oświadczyło, ie  w myśl ró
wnouprawnienia i równoznaczności obu języków 
Krajowych, protokoły powinny być prowadzone 
w językach niemieckim i czeskim. Żądania ich 
odmówił przewodniczący komisyi i polecił pro 
tokoł spisywać tylko w języka niemieckim. 
Ti powodu tego owi członkowie opuścili salę i 
wysłali telegramy do prezesa klubu młodocze- 
skiego E n g 1 a, ministra R e z e k a i prezydenta 
ministrów K o e r b e r a  z protestem przeeiw wa 
żności dalszego poboru.

Budapeszt, 21 marca. Posiedzenie Rady ge
neralnej Banku auBtro - węgierskiego, zapowie
dziane na jutro, zostało odłożone na dzień 29 
b. m. z powoda choroby gubernatora, dra B i- 
l i ń s k i e g o .

Budapeszt, 21 marca. Influenca szerzy się tu 
w tak straszny sposób, że na widowiskach pu
blicznych (w teatrach i koncertach) zazwyczaj 
są pustki.

Waree, 21-go marca. Odbyło się tu wczoraj 
zgromadzeni" ludowe — celem zaprotestowania 
przeciw poborowi dziesięciny. Władze miejsco
we zarządziły zaaresztowanie osobistości, które 
to zgromadzenie zwołały. Tłnm chciał odbić a- 
resztowanych żandarmom. Ci dali ognia, przy- 
czem c z t e r y  o s o b y  p a d ł y  n a  m i e j s c a  
t r a p e m ,  a kilkanaście zostałj rannych.

Konstantynopol, 21 marca. Poseł grecki, M a n- 
r o c o r d a t o ,  poczynił u Porty przedstawienia, 
mające na celo zwołsnio delegatów dl* aa ,a r 
cia konwencyi konsularnej między G r e c y ą  a 
T u r c y ą.

Były sekretarz pałacowy sułtana, N u m a n 
K i a m i  l-bey, znany nczony, który zastępował 
kilka razy Tureyę na kongresach oryentalistów, 
został skazany na wygnanie do A r a b i i .

Sydney (Aastralia), 21 marca. Zdarzył się tu 
wypadek śmierci z powodu d i  a m y i dwa wy
padki zasłabnięć, w Adeluidzie zaś zapadło na 
tę chorobę pięć osób.

Konfereneya czesko-niemiecka.
Wiedeń, 21 marca. (Telef.) Czeski oddział 

konferencyi czesko-niemieckiej rozbtrzaboł dziś 
sprawę o używania języka przy władzach rzą
dowych. Oczekują dziś wywodu dra K o e r b e 
ra w sprawie języka w wewnętrznem lrzędo- 
waniu. Delegaci czescy i niemieccy zastanawiają 
sie nad tą sprawą. Gdyby do jutra nie przy
szło do porozumienia, konfereneya będzie odro
czoną.

Wiedeń, 21 mai ca. (Telef.) W konferencyi 
czesko niemieckiej dr. E n g e l  złoży oświadczę 

ie, ie wczurajsze wywody i stanowisko dra 
K o e r b e r a  nie nadaje się do dyskusyi i że 
Czesi obstawać będą przy restytucyi czeskiego 
języka w wewnętrznem urzędowania.

Leon XIII.
Rzym, 21 marca. Wczoraj znowa rozpowsze

chniano pogłoski o n a g t e m  z a s ł a b n i ę c i u  
p a p i e ż a .  Pugłoski te są bezpodstawne. Leon 
Ki U od kilku tygodni już bez przerwy udziela 
codziennie licznych posłuchań, a niektóre z nich 
trwaja po parę godzin. Onegdaj papież przyj
mował ks. H e n r y k a  VII v o n R e u s s, ks. 
L o D k o w i t z a ,  jakoteż byłego austryackiego 
posła barona M e r s e y z żoną.

Ze wszystkimi papież prowadzi ożywione roz- 
mewy. a kiedy ktoi dziwił się, że czuje się tak 
zdrowym, Leon KI1I odpowiedział: Życie czło
wieka jest w ręka Boga, przy uminrkowanin 
jednak i mądrej gospodarce sił dachowych i fi
zycznych każdy silny człowiek może dojść do 
poźnego wieku; wiek stnletai nie jest tak wiel 
ką rzadkością w ojczyźnie Leona XIII.

Papież przyjmował także hr. P * g a n u z z i, 
organizatura kongresu katolików we Włoszech. 
Hrabia wyraził ubolewanie, ze katolikom weiąi 
jeszcze wzbroniony jest udział w życiu polity- 
oznem, na co papież odrzekł: „Poczekajmy je
szcze, a i to nastąpi. Co myśmy posiali, zbiorą 
noai następcy".

Woj na.
Loidyil, 21 marca. Do prezydenta Kr t l ge -  

r a  przybyła deputacya obywateli, aby poinfor
mować się n niego o sytnacyi. Krflger oświad
czył im, iż r z ą d  t r a n s w a a l s k i  p o s t a n o 
w i ł  w a l c z y ć  do u p a d ł e g o .

Paryż, 21 marca. Matin zaprzecza wiadomo 
ści, podanej przez Ilerlintr Localanze gtr, jako
by R o s y  a, N i e m c y  i F r a n c y  n wystoso
wały wspólna notę do rządu angielskiego, prze
mawiającą w ostrym tonie za B o e r a m i .

Lonayi, 21 marca. Pod dowództwem gener. 
C a r r i n g t o n a  organizuje się w kolom. Przy- 
lądkuwej korpus złożony z 5000 ludzi, przeina
czony do odparcia ataku Boerów na R h o d e 

s i e ,  lub przeszkodzeniu im, gdyby zamierzali 
odciągnąć na północ wgłąb Afryki. Korpus ten 
stanowić będą jedynie kontyngomy kolonialne.

Bruksella. 21 marca. Z L o n d y n u  donoszą 
do Independattce Belge, ie  gen. K i t c h e n e r  N 
po zgnieceniu powstania esadników holender
skich pomaszeruje na czele silnej kolumny dla |  
dania odsieczy M a f e k i n g o w i .  Dokonawszy  ̂
tego; zwróci się on wprost przeciw P r e t o r y i ,  ^  
podczas, gdy marsz. R o b e r t s  nderzy na Boe- v* 
rów zgromadzonych nad rzeką V a a 1.

Londyn, 21 marca. Wedle doniesień dzienni 
ków wieczornych z K a p s z t a d t n ,  gen. K i t -  Z  
c h e n e r doszedł do c iasta  P r i e s c a , nie n*- ^ 
potkawszy oporn. Znaczna część powstańców N 
holenderskich miała jnż broń złożyć. j

Bloemfonteli, 21 marca. Ubiegłej nocy wy- J 
sadzili Bo ero wie most kolejowy na rzece Mod-  jg 
d e r  między B l o e m f o n t e i n  a stacyą B r a n d -  
f or d .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M Lcha 1 Konopiński.

J fA S lM B A JfE .
(* ity k u łj w tym dziali ni« poohcdaą 

od RidaAoyi.)

Magazyn nowości dla Dam
Z i m l e r  i S p ó ł k a

H r a k i w ,  K y n e k ,  3 9 . 25

Kursa telegraficzna
giełdy wiedeńskiej' i berlińskiej

W ie d e ń ,  21 marca 1900.
Notowane w koronach i procentach.

fienta austryaeka papierowa . . .
n „ srebrna . . .

4% renta austryaeka złota 
4 % . „ koronowa , .

węgierska złota
„ koronowa . . 

Akeye Banku austro-węgierskiego
„ kredytow e....................

Londyn . .
Mami ..............................................
ti0-to M a rk ó w k i...............................
2ó to F ra n k ó w ti.........................   .
W foskie b a n k n o t y ..........................
Dukaty . . . -
Węgierskie Losy Premiowe . .
Losy tureckie . . .
Akcye Anglobanku . . . . . .

Unionbanjtu , . . . :
B a n k r e r e m ..........................
Laenderbanku . . .
Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej 

n Południowej , ,
„ Eibetiial
„ Nordbahn . . . .* .
n Staatsbabn . . . .  
r. Alpine . . .

Tureckie Tabaczne . . . .
Buble

B e r l i n ,  21 maten 1900
Banknoty austryaekie . . . . . .
Krótki Wiedeń ..............................................
Banknoty rosyjskie .  ................................
Kratka Warszaw*
4‘/s% Listy polskie . . . .  . .
Benta włoska . . .  . . .  . .
Akeye kredytowe austryaekie . . . . . .
Bubie U lt im o ....................................................

W i e d e ń ,  20 marca 1900
Spirytus gotowy . . . . . . . .
■„ena nafty .
Pszenica na wiosnę . . ...........................
Zyto na wiosnę „ ...............................
Owies na w iosnę...............................  . , .
Kukurudza.........................................................

kor. h.

—
— —
— —
— —
— —
— —

— —
— —
— —
— —
— —

—•
— —

MM
164 --
121 53
124 75
154 —
135 75
117 —
139 ___

25 so
123 -

295 —
133 yo
26 ' 75
)62 75
2-5 75

84 ss
84 so

216 15
_  w

9 7 10
-4 7u

235 —

216 55.,

?9 80
40 60
7 68
6 70
5 S9
5 62

p r * e -

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . . 
Franki papierowe . 
sJO-to frank ówki w złocie

II. Listy Zastawne.
5 °0 Listy zast. prem. Banku hip. 
i  l»°Jo Listy zastawne Banku hip. 
4°/, '9 T ■" ” 1 ”4“ % Listy zastawne Bantu krą;.
4 % n ,T n n
4%  Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok..............................* .*
4°/0 L. zast. gai. T. kr. ziem. 41-letnie 
4°/0 L. zast. gal. T. kr. ziem. 66-letnie

III. Obllgnoye I pożyczki.
, ]/0 Gal cyjssie obligacye propinae. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 .
4°/ Pożyczka miasta Lwowa . .
5«L° Obligacye komun. Banku kraj.

” »4 % Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Ljsy miasta Krakowa . ,

, i  Stanisławowa

V, Akcye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie , 

» n nipot. n 
” » Gaiic. dla iiandlu i
pizemysłu w Krakowie 

Akcye ko l; Karola Ludwika . 
" kolei Lwów-Czerniowea-Jassy.

Waluta koronowa.
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K r a d s ó w ,  U n i a  a - B .
Główne artykuły Magazyn*;

Materye jedwabne, Przybrania 
do sukien, Kapelusze i pizybory 
do modniarstwa, Rękawiczki, 
Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i S p .

{

t
l

I

m y ś l o w e j  w  K r a k o w i e  *
z dnia 21 marca 1900 toka. for z. 1 w połtdnie.

f

PTi) |riik I zikłiliil, im sL bttMl I
pomiatajmy

o Towtrzjfstwii „Szkot} \udowei“ .



Nr. 66. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 22 Marca 1900.

Suknia z jedwabnego fularu z ł .  8  4 0

W ' 272 3 12

i wyżej! —  14 metr. — wysyła się, ponosząc cło i opłatę poczf 
Próbki do wyboru, jako też czarnego, białego i barwnego .jedwabi' 
Henneberga“ na bluzki i suknie, od 45 ct. do złr. 14 65 za metl

Prawdziwe tylko wtedy, gdy sa nabyte wprost u mnie!
G. HENNEBERG, ' ; ; ZURYCH

król. i ces. nadworny dostawca.

P U D E R  K S I Ą Ż Ę C Y  J A N  I ł l A  i T O W l C K .
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną , naturalną białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienieznego upiększania twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., całe 1 złr., z ła
będzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 

po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 et. 32 20 0

Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZER- 
NIOWCACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

Cukiernia Hernicha w Wadowicach
poszukuje natychmiast subjekka 
s t a r s z e g o ,  dobrze uzdolnionego

742 1 3

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX
i  Wyprawki dla dzieci |

740 1 4 ^a mianowicie:

K  r e z e o z Ł i ,
W  C z e p e c z R i  ubierane i nieubierane,
W  P o d t o r ó d R i
jd  ł r * o w l j  a l Ł l  gotowe i na metry,
. l Ł a f t a n i o z l i i  wełniane i bawełniane, ^

F a i r t u s z l s i  ceratowe różnej wielkości, ^

*  G A R M T U R K T  d o  c h r z t u ,  *
2  B u o i k i  włóczkowe i rękawiczki, i wiele innych tympodobnych ^  
J o  artykułów, polecają w wielkim wyborze i po cenach najumiarkowańszycb ^

II Porelisti i Mer ? Kratoile. i
xxxxxxxxxx»xxxxxxxixxxxxxxxxx

Chrlgtoph'a lakier I
l bezwonny, schnie natychmiast. Paczka d r .  5 .90 .
W K rakow ie: Szaraki I S y n , Rynek główny, L . 6.

W Jaworznie: T. Dendi ra, w Tarnowie: W. Brach, w Biały: E. Kruppa, 
w Żywcu: J. Danko, w Mielcu: S. Brandmann. 745 1 25 I

L. 12,005/V./900.

O bw ieszczen ie.
744

Pobór do wojska popisowych urodzonych w latach 1879, 
1878 i 1877 do gminy miasta Krakowa przynależnych, oraz ob
cych, którzy mają pozwolenie stawienia się przed Komisyą poborową 
w Krakowie — odbywać się będzie w myśl rozporz. c. k. Namie
stnictwa z dnia 9 lutego 1900 r. L. 13.872 w dniach 9, lO, 11, 
18, 19, 20, 21 i 23 kwietnia 1900 r. w Krakowie, 
w domu przy ulicy Karmelickiej pod L. 49 w nastę
pującym porządku:

Unia 9 kwietnia b. r. w poniedziałek popisowi tutejsi
I. klasy, urodzeni w r. 1879, od liozby losu 1 do 200.

Unia lO kwietnia b. r. we wtorek popisowi tutejsi I. 
klasy od liczby losu 201 do 416.

]>nia 11 kwietnia b. r. we środę popisowi tutejsi II. klasy, 
urodzeni w roku 1878, od liczby losu 1 do 200.

D n f a  1 8  k w i e t n i a  b . r .  we środę popisowi tutejsi IT. klasy 
od liczby losu 201 do 424.

lin ia  19 kwietnia b. r. we czwartek popisowi tutejsi 
III. klasy, urodzeni w roku 1877, od liczby iosu 1 do 200.

Unia 20  kwietnia b. r. w piątek popisowi tutejsi III. klasy 
od liczby losu 201 do 424.

Unia 21 kwietnia b. r. w sobotę i dnia 23 k wie
rni a b. r. w poniedziałek stawać będą popisowi do Krakowa nie 
przynależni, którym właściwe władze udzieliły pozwolenia do stawie
nia się w Krakowie, i którym doręczono przed terminem wezwania 
ze strony Magistratu.

Magistrat wzywa popisowych, do gminy miasta Krakowa przy
należnych, kurzy w myśl §§ 25 do 29 ustawy wojskowej z dnia 11 
kwietnia 1889 r. L. 41 Dz. u. p. mają tytuł prawny do jednorocznej 
czynnej służby wojskowej, następnie kandydatów stanu duchownego 
i nauczycieli szkół ludowych, którym na zasadzie § 31 względnie § 32 
tejże ustawy służy prawo uwolnienia się od zwykłej czynnej służby 
wojskowej, aby odnośne dowody bezzwłocznie Magistratowi lub też 
najpóźniej w dniu głównego poboru Komisyi poborowej przedłożyli. 
Również w tym samym terminie mają krewni reklamujący popiso
wych na mocy § 34 ustawy wojskowej przedstawić odnośne dowody 
Magistratowi lub też najpóźniej w dniu głównego poboru Komisyi 
poborowej, Nadto zwraca się uwagę popisowych, którzy starają się 
o przyznanie m dobrodziejstwa z §§ 31 do 34 ustawy wojskowej, 
a zarazem mają tytuł do jednorocznej czynnej służby, że wrazie nie- 
przyznania im jednego ze wspomnianych dobrodziejstw mogą Komisyę 
poborową prosić o przyznanie im dobrodziejstwa jednorocznej czyn
nej służby.

Reklamacye rozstrzygać będzie Komisyą według bieżących liczb 
losów listy stawczej w tych dniach, w których na popisowych rekla
mowanych przypada kolej do stawienia się przed Komisyą i w tychże 
dniach mają się zgłosić do Komisyi o godzinie 9 rano reklamujący 
ojcowie w wieku do lat 70-ciu, a względnie bracia reklamowanych 
w wieku ponad 18 lat. Zwraca się uw agę, że reklamowani z I.,
II. ■ III. klasy obowiązani są w właściwych dniach według liczby 
ich losów stawić się przed Komisyą, a reklamacye ich dopiero po 
uznaniu ich za zdolnych do służby wojskowej zostaną załatwione 
w myśl § 57 przepisów wykonawczych (Oz. I.) do ustawy wojskowej,

Pobór rozpoczynać się będzie każdego dnia o godzinie 9 rano, 
a wszyscy powołani popisowi powinni już o tym czasie znajdować 
się w lokalu powyżej wymienionym.

Wszyscy popisowi do Krakowa przynależni, którymby do 2-go 
kwietnia b. r. wezwań nie doręczono, obowiązani są zgłosić się po 
nie do właściwego komisarza obwodowego miejskiego (ewentualnie 
do Wydziału V. Magistratu) w czasie od 2 do 8 kwietnia b. r.

Wszyscy popisowi obowiązani stawie się należycie obmyci, w czy
stej bieliźnie i stanie trzeźwym, w przeciwnym razie ulegną karze 
porządkowej.

Ktoby z popisowych w oznaczonym czasie nie przebył do po
boru i nieobecności swej nie usprawiedliwił, będzie karany w myśl
§ 4 ł  względnie § 45 i 48 ustawy wojskowej z dma 11-go kwietnia 
1880 r. L. 41 Dz. u. p. ^przedłużoną aż do dwóch lat służbą woj
skową, a nadto aresztem od 3 dni do i roku i grzywną od 15 do 
do 2000 złr., przyczem się nadmienia, że tłómaczenie się niewiado- 
mością ustawy nie będzie uwzględnione.

Magistrat atol. król. miasta Krakowa,
dnia 9 marca 1900 roku.

_____________ Prezydent miasta: J .  F r i e d . l e l n .

I
Q u & k e r  O a t s

Dostać można wszędzie w 1-funt. i V 2 -funt. paczkach (z przepisami kucharskiemi).
---------------------- <gp--------------------—

Zacna Gosposiu!
Weź u swego kupca paczkę „Quaker Oats“ (amerykań. 

łuszczonego owsa) i przyrządź taką potrawę: „Do 7a litra
wrzącej wody posolonej wsyp 12 deka „Quaker Oats“ i niech 
się to gotuje z 10— 15 nr nut, aż potrawa zgęstnieje (podczas 
gotowania mieszać), i podaj tę potrawę na stół z zimnem 
mlekiem, posypawszy także odrobiną cukru.“ — Dla Twej 
całej rodziny, a szczególnie dla dzieci, stałe spożywanie na 
śniadanie lub na wieczerzę — te j, jak i wszystkich innych 
potraw z „Quaker Oats“ okaże się dobrodziejstwem ze względu 
na ich zdrowie. 147 ie 22

fZsZTZS'
IMiiiiiiiii, Iłmm-

9 l l  IIIAImanufacturu by _ ,
TheĄmerican CereaL Co.fSilWMBjS.BMICAGO, ILL., U.S. A.

podług jednogłośnego zdania znawców i powag, należy uv ałaó bezwarunkowo za „ajiepBzy 
środek do czyszczenia ust i zębów, gdyż on jest pierwszą i jedyną wodą do ust i zębów która 
przez swą dotąd niezrównaną, odwaniającą siłę, usuwa przyczyny dziurawych zębów i nieprzy
jemnej woni z ust, u.ająe nadzwyczaj orzeźwiający miły smak. Wskutek tej osobliwej własności 
został „Kosmin" odznaczony złotym medalem na wszystkich obesłanych wystawai h i co dzień

używają go najwyższe osobistości.
Flaszkę za 1 złr. wystarczającą na długo, dostać można w aptekach, lepszych drogueryach 

i perfumeryach. — Główny skład dla Galicyi: P i o t r  M I k o l a s c h  w e  Ł w o u  le .

S t a ł o  c e n i t  
n a  k a ż d e j  m ^ tn e e  

u w i d o c z n i o n a .
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ubrań męskich i chłopięcych
Kraków, Rynek 11.

Otwarcie we czwartek dnia 22 marca 1900 r.
Znakomity przez awą taniość i dobry smak, przez obfity wyrób, daje 
ten zakład SzaDownym P. T. odbiorcom, co się tyczy taniości i szyku,

towar najdoborowszy.

Najtańsza stała cena aa Kazaej awioczaioaa.
W yzysk wykluczony*

Istniejący od roku 1858, rozgałęziony w s êsnastu filiach-
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C e s .  k r ó l .  u p r z y w .

Fabryki Szklą taftowego i Luster 
KOPFER & SLASER

Tarnów - Dwor*cc* 185 28
P. T. Publiczności potrzebującej szkła do' izw i^ciadet,
polecamy s w e  w y r o W t  względem

jakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

Ceny bardzo niskie.
Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

Wny de Łącki
tków, fabrykantom , przemysłowcom i 
wszystkim wogole, iż podejm uje się 
W s z e l b i e h  *Ieće® f rzetelnych we 
I r a n c y i , jak  i we wszystkich innych 
krajach. Adres listów do niego: P a -  
v i l l o n  r u e  S t .  A n g u e t i n ,
a  A s n l ó r e s ,  p ró y  P i r i o .  692 5 20

J u ż  w y s z ł y  z  d r u k u
PRAKTYCZNE przepisu

PIECZENIA

Chłopiec
15 lat mający, uczeń Zakładu głucho
n iem y ch  we Lwowie, ze świadectwem 
celującem — chciałby wstąpić do pra
ktyki rzemieślniczej bezpłatnie. Adres: 
Franciszak Mentel w Zawoi. 658 8 o

Florentyny I Wandy.
W d a n i e  s z ó s t e  p o w i ę k s z o n e  

obejmuje:
B ab y  ukraińskie , parzone , tiulowe, Babki, 

Ljłacze, 3rio.ee i t. p.
W yb orn e P la c k i ,  jak: „Niezwykły Prze

kładaniec" kru< by z masą migdałowa, poma
rańczowy, czekoladowy „Nugat" i t p.

N a jro zm a itsze  M a zu rk i, jak : makaro
nikowy przekładany konfiturami, marcepano
wy, prowanjki, z pomadką śnietpnkową, da
ktylowy i t. p.

T o r t y ,  jak : chlebowy, ponczowy, doskonały 
pomadkowy. biszkoptowy, z n a k o m i t y  o -  
rk e c L f tw y  p r z e k ł a d a n y  m a s s ą ,  
orzechowy z.kremem i t. p.

W sze lk ie  I n a r j ,  jak : przeźroczysty, ro
simy pomadkowy, inieżn17, cytryno ,.y i t. p.

P ie r n ik i  i P ie r n ic z k i ,  jak : toruńskie, 
zntkumite krakowskie, anyżowe, przekradano 
orzechami i t. p.

Preoliki kruche, Obwarzaneczkl cukrowe, Zwlba- 
czki, Androty, Fladerki, Torciki Małgosi 11. p.

C en a  1 k o r .  2 0  h . (60 ct.)

Po przesłaniu f rtekazem pocztowym 1 k o r .
3 8  h e l, wysyła franco Drukarnia nar. St. Ma- 

nieckl I Spół., Lwów, ul. Kopernika 9.

Dr Gwido Friedberg
ADWOKAT w  W IELICZCE

poszukuje Koncypienta.
751 1 3

Kompletne wyprawy kuchenne
pole«s. 81 131 0

W .  H a l s k i
«  K  r a u : o w l e ,  Suklennlee,

handel żelazny.

Zakład św. Józefa
d la  o s i e r o c y n y c h  c h ł o p r ó n

w  Krakowie, ul. Karmelicka L. 66,
poleca na sezon wiosenny

Nasiona wai żywne i kwiatowe; Szczepy 
i krzewy owocowe; Wielki wybór drze
wek szpilkowych „Conlferow"; Cebulki, 
bulwy i kłęcze kwiatowe: Sadzonki wa

rzywne i kwiatowe.
Wiatki wybór roślin doniczkowych cie
plarnianych. Przyjmuje zamówienia na 

bukiety, wieńce i t. d. 656 5 o 
t rnnikl nu żądani** bezpłatnie.

Apteka Brzgkowsklego w Wiónlszu
P o » c u k u 1 »  728 3 3

magistra farmacji.

Pracownia wyroków nciownlczycłi, 
cklrurgicznyck, ortopedycznych oraz 

bandaży
P O D F I R M  1

Rościszewski w Krakowie
u l. f lo t y a ń ik a  L. 43,

I rzyjmuje d® o str zen ia  w postępowo urzą
dzonej szliflerni noże kuchenuo, introligatorski", 
scyz< ryk*> nożyczki, cyrkli i t. p. Brzytwy ostrzy 

wklęsło na sposób francuski. 647 6 10

V v B t a z r l a ł a w c j  w i e
HOTEL IMPERIAL

PIERWSZORZĘDNY 
przy Ol. K a z im ie r z o w sk ie j,

(vie-a-vl8 K~ey Oszczędności),
poleca się Szanownej F. T. Publiczności. 
Pokoje od 90 ct. wyżej. 123 45 48 

Z poważaniem S. F a lk .

Apteka
Krakowie jest do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
Wiadomość przy ulicy K r z y w e j  

pod Nr. 7, parter. 733 3 4

Piegi
damy i Inne wyrzuty skórr* unikają już w 7 

, dniach zupełnie i berpowrotue po użyci i zna- 
i Lomitago nieszkodliwego k r e m u  a m b r o 

w e g o  l i r a  ( b n t o f l u .  
Prawdziw jest tylko we flaszeczi ton, zie- 

lonj a  lakiem zapieczętowanych. 56" 13 30 
C e r. a  8 0  c e n t ó w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece nod 
i „srebrnym orłem" Zyga Ruokera, w  R r a  ' 
k o z i* *  w aptece V. Pedyka i E. Hellera 

~  '  h  ‘ -----i w Brodach w Kalllra.

n r | | | A  piętrow a z ogrodem 
W W  M a M a U  W Półwsiu przy ul. 

Senatorskiej od błonia, naprzeciw  p a r
ku Dr. Jordana, składająca się z 13-tu 
ubikacyj, cała lub częściowo o d  l* g e  
K w ie t n ia  do wynajęcia. J .  B a r b e r ,  
P ó l w s l e  JVr. 1 5 0 .  743 2 5

£~1j---1- X>rftCi W Plftlfllm Rządca d r u k a r u  A . K zyje w sk i.

^


